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OGŁOSZENIA: Od w iersza petitowego przed tel-vt«*ra 
40 kop. p ie rw szy  i 20 kop. Każdy następny ras, za 

UkstfrĘ 20 kop. p  e rw sry  i 10 kop. n a s , .''T cy  ra*
Numer pojedync zy 5  ko£. ; 

Pr j n o ma r a i ^  ; og ł os z e ni a  p r z y j m u j e  
A d mi n i s t r n c y i .

zm arł w Ryaze an ia  15-^0 m arca  r. b. w wieku la t 52.
-11395—1 W ieczn y  o d p o c z y n e k  r a c z  m u d a ć  P a n ie .

n - w i l k  0 g°dz. 8-ej wieczorem w sstli klubu
„OGNIWO” 11403—1

Bilety w cenie od 3 rb. 10 kop. do 30 kop. nabyć  można w klubie „Ogniwo".

Teatr Miejski. Dyrekcya 8. Brykina.
iD nia  17-go 3-ci w ystęp  Ror aczicza op. ,,N eron".Uczestniczą ppj WalicKa, Guszczma, 
ICzale.jewa, K arpan t ie r  Lelina; pp. B o n a c z ic z , Andrejew, Tichonow, WnuKow7ski, Leti- 
Iczewśki, Disnenko, Kowalewski, Riabinow. Początek o godz. 7l/2 wiecz. Dnia 18-go 4-ty 
Iw ystęp  B a k ła n o w a  op. E u g e n iu sz  Oniegin". Uczestniczą pp. Guszczina, D ^ m a s ,  
lRatmirowa; pp. Oreszkiewicz, Bakłanow, Bossę, Brajnin. Dnia 19-go 4-ty występ B ona- 
lo z ic z a  „ P u b r o w s» i“ rolę D u b r o w sk ie g o  wykona A. B o n a c z ic z . Bilety na  w szys t­
k i e  p rzedstaw ien ia  nabywać można w kasie teatru . W  p ią tek  dnia 20 go m a rc a  P r e -  
I z e s o w a  K ijo w sk ie g o  r o w a r z y s tw a  D o b r o c z y n n o ś c i  p. E lż b ie ta  T rep o w a  
[u rządza  d la za s i ie r fa  środków T ow arzystw a p r z e d s ta w ie n ie  przy  współudziale arty- 
Istów tea trów  r z ą d u . ‘„.eh A. P. B o n a c z ic z a , G. A. B a k ła n o w a  oraz byłej art.  tea tr .  
Trządow. p. N. H a k le c k ie j  op. „Carm en". Ceny miejsc podwyższone. Bilety n a  bal- 
Ikon 2-go p ię tra  i galery i  do nabycif  w kasie te a tru  a n a  pozostałe  m ie jsca  w zarządzie 
[miejskim od godz. 10-ej zrana.  Naddatki p rzy jm ują  się z wdzięcznością. „—11184—14
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Dziś dn ia  17-go m a rc a  cyrkowe p rzedstaw ien ie  n ad e r  in te resu jące  w 3-cli oddzia­
łach, p rogram  urozmaicony. N a jn o w s z e  o b r a z y  k in e m a to g r a fu . Komicy Dże- 
retti wykon, scenę u fotografa. 9-ty dzień cham pionatu  am atorskiego. Walczą: 1) 
Szwer i Yon-Prejndorler.  2) i Zieliński,  .3) Karpi i Krajew. Początek o godzinie 
8V2 wieczorem. 1123—10

T E AT R
WARIETE A P O L L O " Telef. 24-84 

Dyrekcya Towarzystwa.

|4964—78 ___  M e r y n g u w s k a  8 obok te a t ru  M iedw ieo iew a.
S C  R e s ta u r a c y a  o tw a r ta  d o  g o d z in y  4 -e j  w  n o c y  >B 8  

D ebiuty  znanych S ió s t r  LESTATI, wykonaw. rom ansów  M * elle s  TATARI- 
INOWA, TERK, ZIEMIELEWA, S z a d u r s k a  i inne. P ierw szorzędna r e s ta u r a c y a  pod 
dozorem szefa. Codziennie świeże wyborowe produkty. Dziś dnia 15-go m arca 

|b e n e f i s  kapelmistrza L E. RANCA. D y rek cy a : A. Prokofiew P. Piedotow, D. Podkin, 
A. \Valberg. Upełnomocniony T-wa A. W alberg.

Skład Główny Instrumentów  
muzycznych i nut

J .  I. J l l i D R I Ś E K
Przeniesiony został do nowego lokalu

K re sz c z a t ik  Ni 4 1 , w p ro s t  F u n d u k le jo w s k ie i .1—„-2277-71

— &  1885- 1906.  ą
F r t T n r . W A F  d w o r u  j e j  k r . m o ś c i
1 K R r t i n W F . J  O R F .C K IF .JK R Ó L O W E J  G R E C K I E J  

f~ 7  8 1  Z aszczycony  N ajw yższem i Nagro-lam i,
F i *  u €  M L / , C K  ,C H  C E S A R u K r  ; h  r s e r ,

o r a z  l i c z n e m i  n a g r o d a m i  n a  k r a j o w y c h  i z a g r a ń ,  w y s t a w a c h ,  

'■'ani z a s z c z y t  z a w i a d o m i ć  m o i c h  S z a n o w n y c l i  K l i e n t ó w ,  ź e  Z a k ład  m ó j  A r t y s t y c z n o - f o to g r a f i -  
c z r .y  j e s ł  z a w s z e  p o d  m c j q  o s o b i s t ą  d y r e k c y ą ,  od  c h w i li  o t w a r c i a ,  w  r o k u  1865, do o b e c n e j  chwi li ,  w  
n o w y m  l o k a lu ,  s p e c y a l n i e  p r z y s p o s o b i o n y m  dla F o t o g ra f i i  z  w s z e lk i e m i  m o i l i w e m l  u l e p s z e n ia m i  i z  p a ­
w i l o n e m ,  p o s i a d a j ą c y m  w y j ą t k o w o  k o r z y s t n e  św ia t ło  dla m i g a w k o w y c h  z d j ę ć  i w s z e lk i c h  f o to g ra f i c z -  
n y c h  r o b ó t . — P o z w a l a m  s o b ie  d o d a ć ,  że  p o s i a d a m  d y p l o m  A k a d e m i i  S z t u k  P i ę k n y c h  w P e t e r s b u r g u .

Z W ysok iem  p o w a ż a n i e m  F r. d e  M EZER.

KRESZCZATIK 27, d Paste la .

1 0012-10-20

SPÓŁKA INŻYNIERÓW SPECYALISTÓW otworzyła

B iuro  Techn iczne  w Kam ieńcu Podoi.
Właściciele: J. BARAN, B. BRONIKOWSKI, K. BRYJAK, P. WOtOSIFNKA.

Dział»mość t ra obej.n.je następujące gaiezie wiedzy technicznej: lns ta lacye  elektryczne, urzą-
dzenia młynów-, iana lizacye  i wodociągi, s tudnie  ar tezyjskie; centralne ogrzewania; u rz ą ­
dzenia hygicniczne w szpita lach i szkołach; w yzyskan ie  sił wodnych; urządzenia, taksa- 
cye i sprzedaż lasów. Dostarczanie wszelkich a rtykułów  technicznych i ełektrotoeh- 
nicznych z pierwszorzędnych lab ryk  krajowych i zagranicznych. F i rm a  posiada  przed- 

_____________ stawicieistwa dla eksploatacyi najnowszych patentów. 50—10943—16

Edmund Ostaszewski
H O D O W L A  N A S I O H  W  N O W O S I Ó Ł C E

poleca nas iona  Buraków  cukrowych odmiany KI. W anzleben, oraz różne gospodarcze 
nasiona, jaku  to: pszen icę  ja rą ,  jęczmiona, grochy, nas iona  leśne, mak, gorczycę, 
kukurydzę najwcześnie jszą,  owsy, nas iona  m archw i pas tew nej białej; n as io n a  
buraków pas tew nych, M am m uth czerw., półcukrowe różowe i t. p. i t. p. Cenniki 
n a  żądanie bezpłatnie. A d res; st. poczt. kol. telg. „W łodzimierz — W ołyńsk i"

12-11117-12

GRONKIEWICZ.
Kaucyonowane

Biuro k o a f a r  ai I-go rzędu
z i "awem dzia łan ia  na całe C e s ^ r f tw c ,  
K rólewska J6 5, tel. 17.58. A a :  s j  a w a . R ę­
ko m e n d a c y a  o s ó b  p r a c u j ą c y c h  w s z e l ­
k ich  b r a n ż  v Nauce i W ychowaniu, Rol­
nictwie, Handlu, P rz em y ś le ‘itp., Pauuacy i,  
Pomocy lekarskiej itp., B u c h a l te r i i  jffi Qo- 
rzelnictwie itp. Ogrodnictwie itp., ‘Leśnictwie 
itp. itp. O so b n e  o d d z ia ły :  Oficyalistow 
i s łuzny Cukierniczej, Restauracy jne j,  Hote­
lowej itp_. » łu zb y  ('o m o w e j, folwarcznej, 

1 R o b o tn ik ó w  s e z o n o w y c h  r o ln y c h , prze­
mysłowych itp'., R z e m ie ś ln ic z e ,  Robotni­

ków fabrycznych itp. 1-8-4208-6

STROI DAMSKICH 
w e d łu g  w z o r ó w  fr a n c u s k ic h .

Maison THEEL
MDDES RDBES MODĆLES
10-11321-4 FRANęAIS.

Muzykalny zaułek X° i m. m 
d rugie wejście frontowe.

3S3B F iB B B ffi

Do nabycia w księgarn i

Litw a 'DZIKO W SK IEGO  w Kijowm

Szkic krytyczny o

me nerze 5
Wac. Tad. Doorzyńskiego. 5

MC Cena kop 50; z przesj łka kop. 65.

6 11341--4

INSTRUKTOR.
Sekcya konna T ow aizysrw a podolskiego 
rolniczego p o tr z e b u je :  In str u k to r a  Ho­
d o w la n e g o . W y m ag a  się: powa inych św ia­
dectw, znajomości języków  Polskiego i Ro­
syjskiego. Adres: Pików, podolska gub. wieś 
Szepijówka. C. S tarża-Jakubowski.
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(KCKOKNO

X(z uniwers. wykształć.) przybył z Lon
Anglik

w yz uniwers. wykształć.) przyoyi z u o n . y  
5  dynu, daje lekcye k o n w e r s a c y i  i A 
ą  t e o r y i  dorosłym i dzieciom w  szkole £

ji obcych L. Gromowskiej i
¥  M. Ż y to m ie r sk a  20. Na żądanie do ¥  

domu. l0-il095-9jgC 
^ A C )K } k X )K X > K X } K A ()K v K M O e l

Do sprzedania 5-11339 5

•‘o b o c z y c li  w o łó w  w Ale- 
fksijówce Adres: st. poczt. Z m ierzynka w. Ale- 

ksijówka. Zarząd m ajątku.

Największy w Kijowie sklep świeżych

ul. Mikołajowaka, ginach Cyrku
Obstalunki w ykonują specyaliśc i dekora­

torzy sprowadź, z B erlina  i W arszawy. 
50-10716-22_______ C eny u m ia r k o w a n e .

IT h  P y u m i o l f  ^  ■ Zytom. 16.9— 12i 5— 8 
U l  U ś c r i l l a K  koi> 1—2. Syf., wen. mo- 
czopłc. (spec. kur. strict). niem. płc. Wszyst- 
spec. spos. kur. Oddziel, łóżka. „-11118-11

K A L E N D A R Z .

17 (30) Gertrudy.
Biuro Taw. Oświata (Kreszczatik 1 klat 

cOgniwo*), otwarte od 10 do 3 po południu 
'•odziennie oprócz niadziel i świąt.

ćwiczenia w P. T. fi. W poniedziałek. Chłop­
cy do lat 14: 5 — 6, nczniowie: 6 —7; druhinie: 
8‘/j—I p  — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6; 
drnhinio: C -7 ;  druhowie: 9—10. — Uroda. Ucz­
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; druhinie: 8Va—91/: — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5—6; drubinio: 6—7; uczniowie: 7—8; 
drnhowie: 9—10. — Niedziela. Goście: 10—11 
zrana.

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynnośo! Mała-
Zytomierska Nr 8. otwarto każdod/.iennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwaina 23; otwarte od 3—6.

Biuro Kola Kobiet Polek, otwarte od g. 1—  
3 po poi. codziennie, Funduklejowska 26 m. K

Biuro pośrednictwa pracy „Związku ofieya- 
listów na Rusi" — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
sandydatów na wszolkie posady w rolnictwie i 
przomyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poi.

Biuro Związku Równ. Kobiet Pelckich otwarte 
‘d 12—2 z wyjątkiom poniedziałku i środy 

przyimąje wpisy oraz ndziela informacyi. Mi- 
chajłowska 19 m. 2.

Biuro praoy przy kij. rz -kat. Tow - dobroczyn­
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św 
Jadwigi.

Idea decentrąlizacyl w mowie 
posła Żakowskiego.

-CĆ/D-
Petersburg, dn. 14 {27) marca.

P- Żukowski, ilekroć przemawia w 
Dumie, czyni to w sposób wysoce po­
wściągliwy i oględny, na czem niewąt­
pliwie traci siła i wyrazistość jego wy- 
stąjóeń. Natomiast posłowi piotrkow­
skiemu nie zbywa na interesujących 
myślach ekonomicznych, a nawet na 
programie ekonomicznym państwowym, 
opartym na dobrem zapoznaniu się 
z realnymi warunkami gospodarczymi, 
wskutek czego jego przemówienia w 
zakresie tych właśnie zagadnień są 
częstokroć naprawdę pouczające. We 
wczorajszej mowie p. Żukowskiego, wy­
powiedzianej przy etacie ministeryum 
handlu i przemysłu, takie znalazły się 
myśli i uwagi niebanalne, które—jeśli 
nie posłom, bardzo ospale przysłuchu­
jącym się obiadom budżetowym— to 
przynajmniej p. ministrowi powinny 
dać nieco do myślenia.

Mówca zaczął od ogólnego rzutu oka 
na stan i potrzeby przemysłu, s tw ier­
dzając, że podział pracy przemysłowej 
w państwie nie jest właściwy, że wiele 
przedsiębiorstw, a nawet okręgów prze­
mysłowych wytwarza jedno i to samo, 
a nie wytwarza tego, co przywozi z za­
granicy. Dzieje się to zaś dlatego, że 
niema różniczkowania, niema podziału 
ról przemysłowych między pojedyńcze 
okręgi przemysłowe w państwie. W sku­
tek tego następuje nadprodukeya, a 
potem i trusty, te trusty, na które Du­
ma tak się obecnie uskarża. Mówca 
cytuje przykłady z Łodzi i z okręgu 
moskiewskiego, dowodzące najpierw7 
nadprodukcyi jednostronnej, a później 
pewnego postępu przemysłu łódzkiego 
w kierunku zastępowania proaukcyi za­
granicznej.

Do sprawy wypierania przemysłu za­
granicznego przez własną wytwórczość 
powołane jest przedewszystkiem Króle­
stwo Polskie. Kraj to, o którym kan 
cierz Caprivi powiedział, że wywozi da­
leko mniej produktów, niż ludzi. To r. 
1904 i 1905 ten charakter Królestwa 
istotnie daje się zauważyć: silne po­
większenie emigracyi i zmniejszenie 
produkcyi przemysłowej Obecnie prze­
mysł Królestwa jes t  w pewnych kie­
runkach pubijany przez konkurencyę 
Rosyi, musi się zatem przerodzić, za­
cząć wytwarzać to, czego nie w ytw a­
rza Rosya, a co się przywozi z zagra­
nicy.

A cóż należy zrobić, żeby to prze­
kształcenie ułatwić? To przekształce­
nie, które nietylko nie szkodzi in tere­
som państwowym i interesom innych 
okręgów przemysłowych, ale przeciw­
nie pomnaża bilans handiowy?

Przemysłowcy polscy nie korzystali 
nigdy ze specyalnej opieki państwowej i

jej nie potrzebują. Ale są niektóre spra- 
y, które korzystnie ewolucyę przemy­

słową bez specyalnej troski o przemy­
słowców ułatwią. Bardzo dużo zależy 
np. od uregulowania sprawy robotni­
czej. W kraju, pozbawionym osobli­
wych bogactw7 i warunków natural­
nych, jedyna siła spoczywa w licznej 
i dosyć już doświadczonej fachowo lu­
dności robotniczej. Interesy tej ludno­
ści mają punkty styczne z interesami 
przemysłowców. Dla obu ważnem by­
łoby podniesienie gatunkowe wytwór­
czości przemysłowej, poziomu indywi­
dualnej wytwórczości; potrzeba podnieść 
produkcyjność klasy robotniczej. „Oto 
jedno z żądań tej klasy, w której imie­
niu pozwalam sobie — mówił p. Ż. — 
przemawiać, bo jestem  wybrany głosa 
mi robotniczymi przeciw mniejszości 
robotników socyalistycznych“. W tym 
celu niezbędnem jest zaprowadzenie 
ubezpieczeń robotników na starość i od 
wypadków. Robotnicy polscy mają ta­
kie ubezpieczenia, bo sąsiadują ze Ślą­
skiem, również krajem polskim, gdzie 
one już istnieją oddawna. Zresztą nasi 
przemysłowcy zrozumieli tę potrzebę 

iż 20 lat temu, kłody wnieśli do de­
partamentu górniczego projekt organi- 
zacyi wymienionych ubezpieczeń. Pro­
jekt rozumie się był niedoskonały, ale, 
że lepsze jest nieprzyjacielem dobrego, 
więc robotnicy—nie otrzymali nic.

Drugiem konkretnem żądaniem bę­
dzie—rozwAj i wzmocnienie działalności 
związków zawodowych. P m inister za­
strzegał się coś przeciw ich „polity­
cznej działalności". Byłoby pół biedy, 
gdyby kwalifikacya tej polityki pozo 
stawała w7 rękach ministerstwa, ale 
dopóki ona zależy od czasowych gene­
rał gubernatorów, od działaczów poli- 
eyjnych, w związkach zawodowych 
zawsze jeśli się zechce, będzie można 
znaleźć, „polityczną" stronę rzeczy. Na­
leży wreszcie wspomnieć o szkolnictwie 
zawodowem.

Już p, minister handlu podkreślił ro­
lę prawidłowo zorganizowanego kredy­
tu przemysłowego. Z tego powodu p. 
Żukowski mówił.

— Jako przykład dobroczynnej, twór­
czej działalność' przemysłowej, przyta­
cza sie, nawet w dziełach klasycznych, 
historyę Banku Polskiego. Muszę pa­
nów uprzedzić, że kiedy Bank Polski 
działał, istniała linia celna między Kró­
lestwem a Cesarstwem, więc nie mo­
żna mówić o jakieraś operowaniu Ban 
ku Polskiego kosztem prowincyi cen­
tralnych. Bank Polski pracował na swem 
własnem terytoryum, ograniczonem cła­
mi. I ta praca udała mu się. Dlaczego? 
Bo działał na małej względnie przestrze­
ni, w blizkiem zetknięciu się ze sto­
sunkami wytwórczymi. A właśnie kre­
dyt przemysłowy jes t  bardzo trudny 
w Rosyi do zorganizowania. Charakter 
państwa rosyjskiego i jego gospodarki 
jest wielce różnorodny. Sądzić, że ja k a ­
kolwiek instyiueya zdoła rozstrzygnąć 
tak skomplikowaną sprawę, aby prawi­
dłowo rozpocząć konjunkturę ekonomi­
czną we wszystkich dzielnicach pań­
stwa, jest  to dać się powodować złu­
dzeniom. Tu musi być bardzo trudna 
twórczość, albo raczej pojednanie tego, 
co potrzeba dla celów finansowych 
i społecznych, pojednanie zasad unifi­
kacyjnych z bardzo daleko idącemi za­
sadami decentralizacyi; tu potrzeba u- 
mieć znaleźć ten środek, któryby po­
zwolił na miejscowe rozstrzygnięcie 
sprawy kredytu przemysłowego.

Ale tu ta j—ciągnął dalej mówca—o- 
garniają mnie wątpliwości. Bardzo w ą­
tpię, czy sprawa tak postawiona może 
być prawidłowo rozstrzygnięta przy o- 
becnym kierunku rosyjskiej myśli po­
litycznej i społecznej.

Dlaczego?
— Chodzi o to, że rosyjska myśl 

twórcza i w sprawach gospodarczych 
ma swoją fizyonomię historyczną.

P. Żukowski dowodzi, że historya Ro­
sy: jest historyą dążeń dośrodkowych. 
(My to nazywamy dziś poprostu dąże­
niami centralistycznemi). Ta okolicz­
ność odbiła się na całem życiu twór- 
czem w dziedzinie duchowej. Ale wła­
śnie formuła ekonomiczna wymaca, 
wielkiej decentralizacyi. Ja k  te rzeczy 
połączyć przy dzisiejszym stanie uspo­
sobień?—mówca wątpi, czy to się da 
uskutecznić. Zarówno na prawicy, jak  
na lewicy myślą centralistycznie, wszyst­
kie zjawiska życia bierze się z jednego  
planowo jednorodnego stanowiska; jest 
to zrozumiale historycznie, lecz stano­
wi wielką przeszkodę w życiu gospo- 
darczem.

— Trzeba dać dużo swobody życiu 
ekonomicznemu—kończył mówca.

Rozumie się, że idei, tak i rudnej do 
przeprowadzenia dla rosyan. jak  decen- 
tralistyczna, i uwag o histor.-centrali-

«Czas» krakowski pod powyższym tytułem 
zamieścił onegdaj list prywatny, zawierający 
szczegóły, za których autentyczność nie bierze 
odpowiedzialności.

List ów brzmi: tRosyi grozi znowu poważne 
niebezpieczeństwo ze stroDy Japonii. Wszystko 
robi się tam w wielkiej tajemricy, z nadzwy­
czajnym pośpiechem i ostrożnością; jednakże jest 
rzeczą pewrią, że armia japońska jest przygoto­
wana do wymarszu przeciwko Rosyi. Rozciąga 
się to na Mandżuryę, na wypadek, jożeli Rosya 
zaangażuje się w wojDę z Austro-Węgrami.

<Pian ponownej wojny z Rosyą był zawsze 
projektowany, Jecz odkładany aż do peprawionia 
stosunków ekonomicznych w kraju i wzmocnie­
nia ara.i ; wszakże chwila obecna ma być dla 
Japonii doskonałą sposobnością, którą z wielką 
korzyścią dla siebie może wyzyskać».

stycznych usposobieniach, które są trw a­
łą właściwością rosyjskiej psychiki n a ­
rodowej, trudno w trzeciej Dumie po­
dawać w7 zbyt uproszczonej formie. 
Z tego więc, że były podane oględnie, 
nie będziemy czynili mówcy zarzutu. 
Przeciwnie, nie można nie zaznaczyć 
tej cierpliwości, z jaką p. Żukowski przy 
różnych okazyach rozwija w Dumie swą 
myśl o decentralizacyi ekonomicznej.

Przed p. Żukowskim mówił wczoraj 
obszernie minister handlu p. Timira- 
zjew. 0  tern interesującein wystąpieniu 
wypadnie mi napisać osobno.

Scevinus.

Zb ro jen ia  Japonii.

Ze stolicy serbskiej.

Belgrad, d. 25 marca.

Im więcej wpatruję się w stosunki 
tutejsze, tem silniejszego nabi- ram prze­
konania, że głównym sprawcą tumultu, 
pEnuiącego w Serbii i jedynym  nieu 
błaganym wrogiem pokoju jest tylko 
książę Jerzy, osławiony następca tronu 
serbskiego.

Młodzieniec ten opanował zupełnie u- 
mysły większej czi.^ci oficerów i dziś 
może liczyć napewne, iż w razie oporu 
ojca przeciw wojnie uda mu się każdej 
chwili wywołać rewolucyę wojskową 
1 wziąć w swoje ręce rządy Serbii. Zda­
wałoby się, że człowiek, który wywiera 
tak olbrzymi wpływ na losy państwa

narodu, musi bj ć ucieleśnieniem sa­
mych dobrych przymiotów, idealnym 
wybrańcem bogów

Tym czastm  o księciu Jerzym  słychać 
wszystko możliwe, tylko nic dobrego. 
Zanim tu przyjechałem, nie miałem 
wprawdzie nejlepszego wyobrażenia o 
dostojnej osobie nasięocy tronu, ale 
w każdym razie nie wierzyłem ani w 
połowę zarzutów, czynionych mu przez 
prasę austryacką, węgierską, niemiecką 
i część angielskiej. Uważałem te głosy 
za stropnicze. Teraz jednak mam spo­
sobność rozmawiania o księciu z jego 
przyszłymi poddanymi, jac y  znają go 
lepiej, niż publicyści zagraniczni. Do- 
winduję się też historyi, przy słuchaniu 
których w głowie pomieścić się nie 
ebee, że bohaterem ich jest książę 
krwi, dzieciak jeszcze pravrie, uparty, 
ambitny i przewrotny, ;ak mało kto na 
śniecie.

Formalnie nie istnieje występek, któ 
rego nie zarzucanoby przyszłemu dzie­
dzicowi korony serbskiej i gdyby bo­
daj dziesiąta część tego, co o nim mó­
wią w Belgradzie, b>ła prawdą, to ksią­
żę Jerzy cawno już powinienby być 
w kryminale lub w domu obłąkanych.

Nie mam zamiaru powtarzać tych 
wszystkich opowmdań, ale nadmienię 
tylko to, że do najniewinniejszych „wy­
bryków" nieokiełznanego junkra, kol­
portowanymi przez towarzystwo bel­
gradzkie, należy np. ograoienie metresy 
swojego ojca, policzkowanie przydzielo­
nych m u adyutantów, karczemne za­
chowanie się wobec kobiet z najlepszych 
kół stolicy i tym podobne, nikogo w Ser­
bii nie wzruszające, drobnostki.

Natomiast jeden nałóg, zdradzający 
nienormalny stan umysłu następcy tro ­
nu, narobił mu mnóstwo nieprzyjaciół. 
Nietyle może pomiędzy se rb a m i/  ile w 
kołach obcej dyplomacyi i żyją ych 
w Belgradzie cudzoziemców. Książę Je ­
rzy p a c a m i  lubił pastwić się nad pro­
stymi żołnierzami. Przy pomocy różnych 
wyszukanych sztuczek wystawiał na 
próbę ich odwagę i posłuszeństwo, ka­
rał za byle przewinienie, jak  za naj­
cięższą zbroamę, tak, że otoczenie jego 
dr/a i  i wiecznie o swe życie, a co naj­
mniej, zdrowie.

Doszło do tego, że ogród jego pałacu 
przy Kronskiei ulicy, gdzie odbywały 
się dyrygowane przez następcę tronu 
egzekucye, nazwano ja rd in  des suppli- 
ces podług romansu Oktawa Mirbeau 
Co się tam dziać miało, przechoizi 
wyobrażenie przeciętnego europejczyka. 
Najsłynniejsza z W tu i  to obrzydliwa 
.g rasz ta  z wygłodzonym szczurem, zi­
mne kąpiele i t. zw. rsoldat frappeu. 
Męczarnie, do opisania których trzeba 
specyalnego talentu.

A ten sam naród, który wywieszał 
chorągwie i szalał z uciechy, gdy tru ­
py zamordowanej pary królewskiej wy 
rzucono przez okna konaku, nie odwa­
żył się teraz ani m ruknqć, k ie ły  nie­
poczytalny junk ier  znęcał się naci bez­
bronnymi żołnierzem! Po cichu burzył 
się ten i ów, ąle głośno nikt się nie 
odzywał, bo to była rzecz niebezpiecz 
na, a nawet niebezpieczniejsza, niż za 
Obrenowiczów. Książę Jerzy nie trosz­

czył się zresztą nazbyt wiele o opinię 
mieszczaństwa, starał się natomiast 
wszystkiemi siłami o p pularność w woj­
sku i prasie. Z mne puwszechnie oko­
liczności sprawiły, że usiłowanie jego 
uwieńczył pomyślny skutek.

Następca tronu stał s.ę pierwszą o- 
sobą w państwie.

Jego charakter nie zmienił się ani 
na jotę, aie gwałtowność i niepohamo­
wany temperament znalazły ujście w 
bezustannych atakach przejiw Austro- 
Węgrom i nawoływaniu do orężnej z 
niemi rozprawy. W chaosie, stworzo­
nym przez siebie, nie miał czasu na 
uprawianie dawnych pizyjemnoslek 
barbarzyńskich, a lud zapomniał o 
nich, i otumaniony przez królewicza., za­
wieszał na ścianie obrazki, przedsta­
wiające go, jako św. Jerzego, zabijają­
cego smoka—Austryę.

Dopiero przed paru dniami odnowiła 
się pamięć bohaterskich czynów księ­
cia, gdy zamordował najwierniejszego 
ze swych kamerdynerów, Stefana Ko- 
lakowicza.

Kolakowicz, ojciec sześciorga dzieci, 
zeznał przed śmiercią, że następca tro­
nu rzucił go o ziemię, kopał i ttukł o- 
strogami tak  długo, aż zbroczony 
krwią legł bez ruchu. Wiadomość tę 
pierwszy przyniósł dziennik belgradzki 
„Żwano", za nim powtorzyfy inne i 
późniejsze dementowania nic już nie 
pomogły, tem bai dziej, że zrozpaczona 
wdowa nie utrzymała języka za zęba­
mi i w obcych poselsiw7ach opowie­
działa o swem nieszczęściu.

Podniosło się naraz wielkie larum, 
ze wszystkich stron posypały się naj­
straszniejsze oskarżenia pr/eciw7 mło­
demu Karadżordże wieżowi, któiy po­
stanowił silnym cięciem odparować 
wszystkie ciosy naraz. Wysłał do pre­
zydenta ministrów Nowakowicza list, 
w którym oświadczył, że zrzeka się 
swych praw do korony na rzecz brata 
'h-ąsandra i opuszcza Serbię, w któ­

rej poważono się posądzić go o mor­
derstwo.

Co na to oświadczenie odpowie skup- 
czyiia, nie wiadomo. To pewna, że 
posłowie serbscy oddaliby swemu n a ­
rodowi olbrzymią usługę, gdyby je 
przyjęli do wiadomości i o- wobodzili 
kraj od niedowarzunegu młodzieńca, 
który w paru latach więcej mu wy­
rządzi szkody, niż mógłby to uczynić 
najdzikszy nieprzyjaciel.

Cz.

Eksportacya zwłok
% p. W ojciecłia tir, Dzieduszyckiego.

Na ekspnrtacyę zwłok ś. p. Wroicie- 
cha hr DriedJszyckiego przybyli do 
kościoła piezydent ministrów hr. Bie- 
nerlh wraz z c.iF m gab netem, wielu 
byłych min strów7, br. B ck z małżon­
ką. d-r Kórber, hr. Goluch >w-kj, m ar­
szałek hr. Badeni : ogromny zastęp 
pos łów .

Po ustawieniu trum ny w wagonie 
pierwszy przemówił d-r Patlaiy, prezes 
izby poselskiej, sławiąc zalety zmarłe­
go, następnie d-r Gląbiński, prezes Koła 
polskiego, potem d-r Kramarz (po cze­
sku), d-r Witkowski, dziekan wydziału 
filozoficznego uniw. lwowskiego i przed­
stawiciel wiedtńskiego fOgrdska".

D-r Głąbiński przemówił w te słowa:
„Gdy stajemy przed trum ną męża 

tu lelkiego i ukecnanego serdecznie przez 
naród cały, korzy się myśl, a uczucie 
obawia się, aby słowa, wypowiedziane 
nad nią, nie wydały się czcze i aby 
mowa nie zadźwięczała w ustach świę­
tokradztwem.

Nie żyje Wojciech Dzieduszycki, ule­
ciał od nas jego ducn wolny, odeszła 
owa postać spiżowa, zdumiewająca swem 
uczuciem, mąż, co krzepił w Narodzie 
wiarę i nadzitję a miłość Ojczyzny i 
wszystkiego, co piękne i s lachetne, 
w jedną harmonijną łączył całcść, której 
święte imię Polska!

S. p. Wojciech Dzieduszycki zajął 
wybitne miejsce w literaturze, historyi, 
filozofii i sztuce, b \s try  badacz społe­
cznych i politycznych j prądów, profe­
sor, pedagog i publicysta, odegrał rów­
nież pierwszą rolę w dziejach współ­
czesne; polityki poi klej. której od lat 
30-tu był jednym z przywódców, a od 
szeregu lat działał na czele Koła pol­
skiego, jako prezes i wiceprezes.

Oipowiedź na pytanie, co było naj­
wybitniejszą cechą jego rozlegh j twór­
czości, gdzie zgon jego zostaw ił najbo­
leśniejszą szczerbę, nie łatwo znajdzie­
my. Był wszędzie samym sobą, indy­
widualnością wybitną i dlatego wszę­
dzie pozostawi1 szczerby równic bolesne 
i niemożliwe do wypełnienia.

Przedewszystkiem polak w najszla 
chetniejszym stj lu , mąż europejskiej 
prawaziwie kultury, gorący wielbiciel 
filozofuw greckich i klasycznej l itera­
tury, niepospolity znawca sztuk, oso­
bisty przyjaciel wielu mężów sławnych 
z innych narodów7, tkwił wszystk:mi
korzeniami, całem swem jestestwem
i wszystkiemi myślami i pracą w Oj­
czyźnie dla niej żył i prac. wał.

Z dumą wskazać możemy na ten typ 
eorącego patryoty, niesłabnącego du­
cha, bez kosmopolityzmu w p o l i ty c e ,  
czy pracy naukowej i literaturze. Mie­
wał i hwile gorzkie zwątpienia, ale mi­
łość Ojczyzny nie pozwo! ła mu nigdy 
długo o siłach Narodu wątpić i dopo­
m o g ła  zawsze znal. zć dluń otwartą 
rękojmię innej, lepszej przyszłości,

Nagłe i nu spodzie wanie opuścił nas 
hetman myśli i pracy narodowej, opu­
ścił najbliższą rodzinę i szeiszą rodzinę 
przyjaciół, kolegów pracy i idei. W dro­
dze do umitowranej Ojczyzny na miej-
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sce wiecznego spoczynku nie towarzy­
szą mu zbrojne hufce hetmańskie, ja- 
kie w swych snach oglądał. Towarzy­
szyć mu będzie jednak hołd, boleść 
i miłość Narodu. Oddamy co, na co nas 
stać teraz.

Jak Wieszcz nasz, tak i on pragnął 
d uc ium  przeniknąć ogrom świata od 
końca do końca i cierpiał za miliony. 
Miliony też zachowają o nim trwałą 
pamięć w najdalsze pokolenie N a ro d u ' .

Po d-rze Gfąbińskim przemówił d-r 
Kramarz w ce słowa:

„Im eniem Związku słowiańskiego, 
słowieńców, Chorwatów, starorusinów 
i czechów powiadam do Ciebie, wierny 
przyjacielu: Żegnaj! Opuściłeś nas w naj­
cięższej godzinie, Ty, którego wielki 
jasny  duch i rzadkie polityczne do­
świadczenie było tak potrzebne. Tyś 
był przedstawicielem historycznej kul­
tury swego narodu i ogromnej, namię­
tnej miłości nieszczęsnej swej Ojczyzny. 
Ale mimo tej bezgranicznej miłości 
swego narodu, byłeś zawsze dobrym 
słowianinem i jako polak nie przesta­
łeś być słowianinem i swą światłą radą 
pracowałeś celem usunięcia powstałych 
przez stulecia przeszkód ku zbliże­
niu się obu największych słowiańskich 
szczepów.

Przyjmij od nas święte przyrzecze­
nie, że nie ustaniemy w pracy celem 
osiągnięcia ścisłego zbliżenia się naro­
dów słow’ańskich pod znakiem równo­
ści, wolności, biaterstwa, ażeby nie­
szczęśliwy Twój naród doczekał się no­
wej wiosny".

Po pokropieniu przewieziono zwłoki 
na dworzec kolei Północnej.

Odepwanie Che łm szczyzny.

Z Petersburga donoszą, że prezes Bady mini­
strów, Stołypin, wniósł do Rady ministrów pro­
jekt wyodrębnienia cChełmszczyzny*.

Gubernia chełmska ma otrzymać samorząd 
miejski według ustawy z roku 1892. Język pol­
ski z samorządu ma być wykluczony. Język ro­
syjski ma być wprowadzony nawet do towarzystw 
i instytucyi prywatnych. Polakom, którzy nie 
zajmują się osobiście rolnictwem, ma być wzbro­
nione nabywanie ziemi. Bez pozwolenia generał- 
guberoatora mieszkańcy Królestwa Polskiego nie 
mogą być zaliczani do stałych mieszkańców gub. 
cheł oskiej. Przy nabywaniu ziemi od polaków, 
rosyanie nie płacą żadnych należności stemplo 
wych. Nauczanie języka polskiego i litewskiego 
w szkołach ma być wzbunione. Zniesiony zo 
staje kalendarz gregoryański. Izba sądowa dla 
gub. chełmskiej będzie w Warszawie. Instytucye 
oświatowe podlegać będą kijowskiemu okręgowi 
naukowemu

Według obliczeń urzędowych, gubernia chełm­
ska liczyć będzie ludności prawosławnej 304,000, 
katolickiej -  310,000, żydów — 114,OOu, ludno­
ści innych wyznań 28,000.

Projektowany jes t  również cały szereg środ­
ków, mających na celu rozwój rosyjskiej własno­
ści ziemskiej, ułatwiąjących rosyanow nabywanie 
własności rządowej i prywatnej w Chełmszczyźnie.

Przed wojną.
—)oo(—

Groźba Grey’a.

Paryski korespondent „N. W. Tage- 
b la tt’u “ telegrafuje, że angielski mini­
ster s :raw  zagranicznych Grey jest 
zdecydowany w razie rozbicia się no­
wej interwencyi ogłosić całą dotych­
czasową dyplomatyczną koresponden- 
cyę w tej sprawie i zrzucić z siebie 
wszelką odpowiedzialność.

Neutralność Francyi.

Do „Kolnische Ztg.“ donoszą, że we­
dług wiadomości, nadeszłych z Paryża, 
Francya ma zamiar, w razie auslryac- 
ko-serbskiej wojny, deklarować neu­
tralność.

Obrona sandżaku.

Do „Koln. Ztg." donoszą z Plewlie: 
Szef sztabu generalnego III korpusu i 
inspektor inżynieryi wojskowej odbyli 
tutaj manewry i odjechali do sandża- 
ku. 40 ,000  tureckiego wojska odeszło 
j ż do sandżaku. Do Mitrowicy wysła­
no już karabiny w 18 wagonach do 
rozdziału między ludność.

Pogróżki.

„Venkov„ donosi z Belgradu, że Mi- 
lovanowicz otrzymał list z pog óżkami, 
iż będzie zamordowany w biały dzień, 
na ulicy, jeżeli będzie skłaniał się n a ­
dal do polityki pokojowej. Groźba po­
chodzi od komitetu obrony narodowej.

Stanowisko Czarnogóry.

Krąży pogłoska, że ks. czarnogórski 
przyrzekł, że nie wmiesza się w spór 
między Austryą a Serbią i zabronił 
swoim oficerom udziału w ewentualnej 
walce.

Wybuch rewolucyi.

Z Białogrodu donoszą, że rząd co­
fnął wojsko od rzeki Dryny, spodzie­
wany jest bowiem wybuch rewolucyi 
przeciwdyna;- tycznej.

Udaremniony zamach

Z Zemunia donuszą, że na postem 
nek artyleryi, ustawiony dla strzeżenia 
mostu, wiodącego do Białogrodu, usiło­
wano ze strony serbskiej przez kilku 
ludzi na łodzi wykonać zamach. Straż 
jednak spostrzegła dość wcześnie te 
zabiegi i zaczęła ostrzeliwać łódź, k tó­
ra szybko oddaliła się w kierunKu ku 
Białogrodowi.

W

Wylew Wisły pod Dęblinem doszedł do nie­
bywałych rozmiiiró-7. Crla okolica zatopiona. 
Wezbrane fale zniosły tor kolei nadwiślańskich 
pomiędzy stacyami Dęblinem, Sieciechowem i 
. larbatką. Most żelazny parnsążniowej długości 
runął. Podińżnych jadących do Warszawy, skie­
rowano na Koluszki. Stacya Sieciechów zatopio­
na. Zawiadowca stacyi i cały personel kolejo­
wy muszą szukać scLronienia w sąsiedniej wio­
sce. Komunikaeya telegraficzna przerwana, bo­
wiem slupy ^ g r a f i c z n e  runęły w wodę.

Straty okolicznych wiosek ogromne. Ludność 
z życiem i inwentarzami uchodzi z miejsc, ogar­
niętych klęską.

Pod Warszawą woda zalała prawy brzeg 
Wisły, zatapia:ąc łąk. Gusławskie i Grochowskie. 
Warzawskie .mlwarki pod wodą.

Naoczny świadek twierdzi, że we wsi Siecie­
chów utonęło 30 osób.

L ratowali się tylko ci, co uciekli na plant 
kolejowy!

Rjzmiary klęski są olbrzymie. Liczby ofiar 
w ludziach na razie ściśle ustalić nie można. 
Mówią o setkach ofiar.

Powói ż metylko przerwaia komunikacyę ko­
lejową, ale i telegraficzną. Słupy telegrafu po­
przewracały się wskutek silnego prądu wody i 
leżą w niej.

Naprawa toru kolejowego wymagać będzie o- 
koło miesiąca.

Kościoły w Oleksowie i Sieciechowie prawie 
doszczętnie przez wodę zniszczone.

Trzy mosty kolejowe są zniesione zupełnie, 
czwarty poważnie uszkodzony.

Tor kolejowy na przestrzeni 10-ciu wiorst 
jest nie do przebycia.

Szkody wyrządzone kolei wynoszą około 
100,000 rb.

Komunikaeya pomiędzy Dęblinem a Rado­
miem jest przerwana przynajmniej na trzy tygo­
dnie.

Jak zapewniają doświadczeni, przerwa potrwa 
mie-'ąc.

W jednem miejscu wyrwa w plancie ciągnie 
się na długości 50 sążni. Komunikacyę telegra­
ficzną przywrócono, przerzuciwszy druty na łód­
kach.

W twierdzy dęblińskiej zalane zostały dwa 
forty i prochownia..

Do akcy, rabunkowej, którą w wysokim sto­
pniu utrudnia silny prąd wody, sprowadzono sa­
perów i inne oddziały wojska z Warszawy, 1 u- 
blina i Radomia.

Doroczne zebranie polskiego T-wa 
miłośników sztuki.

W niedzielę w Ogniwie uabyło się 
oroczne walne zgromadzenie polskiego 

n-via miłośnmów sztuki. Na przewodni­
czącego zustał jednogłośnie zaproszony 
p. I. Łyehowski, na sekretarza p. K. 
Bojarski, na asesora p.. M. Bukowiński. 
Ob cnych było na zebraniu przeszło 50 
•sóh. Po odbyciu wyborów nowych 40 

c.-.i'>nków T-wa sekretarz zarządu mi­
łośników, p. Rembieliński odczytał 
sprawozdanie z działalności T-wa wo 
góle, a jego sekcyi dramatycznej w 
szczególności. W roku sprawozdawczym 
do d. 1 styczn 'a  1909 r trupa dała 
23 przedstawień scenicznych, wówczas 
kiedy w roku ubiegłym zaledwie 11. 
Dochód brutto z tych przedstawień wy

nosi 5,447 rb., przedstawienia r 1907 
dały 2,495 rb.

Szeregi miłośników w początku se­
zonu przerzedziły się nieco, natomiast 
od świąt Boż. Narodzeń.a trupa miło­
śników zasilona została artystam i za 
wodowymi.

N a s t ę p i e  dokonano wyborów, prz.y- 
czem na członków zarządu zostali wy­
brani pp. M. Bukowiński, L. Bursztyń- 
ski, Stefan Węgliński, I. Łych rwski, 
Sl. Szostkiewicz, A. Czerwiński. E Wi 
liński, K Iwanicki, K. Bojarski, S t.  
Wolski, T. Michałowski, K. S t a n i s z e w ­
ska, Z. Kulikowski, R. Gawiński. De 
komisyi rewizyjnej pp. A. Bukowiński, 
W. Jozewski, J. Kwaskowski, A. Broki, 
K. Zgórski.

a

Doroczne zebranie udziałowców  
„Kawiarni Udziałowej” .

W niedzielę d. 15 b. m. w Ognwie o godz. 
o-fij odbyło się’doroczne walne zeDranio człon- 
k o w  .kawiarni udziałowej*. DrzewoJniczyr obra­
dom p. M. bukowiński, sekretarzował p. S. Hu- 
skowski.

Zabranie rozpoczęło się odczytaniem spraw o­
zdania zarządu, w którem zostały wskazane cięż­
kie warunKi, w jakich istniała W roku sprawo­
zdawczym kawiarnia udziałowa. Kryzys ekono­
miczny, powstanie podobnych zakładów Konku­
rencyjnych — wszystko te btrdzo nie sprzyjało 
rozwojowi jej interesów. Mimo to zarząd wy­
płaca swym udziałowcom 13 proc. dywidendy.

Po zatwierdź.-niu spiawozdania przystąpiono 
do rozpatrzenia innych kwestyi, umieszczonych 
na porządku dziennym. Uchwalono znajdujące 
się w portfelu Towarzystwa akcye na sumę 
3 tysięcy rubli nominalnych, nabyto w roku ze- 
sz lfu  od p, Giassa, sprzedać po cenie nominalnej, 
oddając przjtem pierwszeństwo udziałowcom. 
Nasiępnu omówiono sprawę zmiany 'okalu na 
obszerniejszy. Zważywszy, żo szczupłość obecne­
go stoi na przeszkodzio ozwojowi kawiarni, ze­
brani upoważniii zarząd do przeniesienia insty 
tucyi do obszerniejszego lokalu. Po zatwierdze­
niu bilansu i preliminarza na rok 1909, odbyły 
się wybory czionka zarządu na miejsce ustępują­
cego *p. P. Gródeckiego i komisyi rewizyjnej. 
Wybran zostali ao .arząau: p. Gródecki powtór­
nie, do komisyi rewizyjnej również ponownie pp. 
J .  Moszczoński, J. Żyliński i pułk. Czachór.-ki.

jtfaty fejleton.
W rozmowie ze współpracownikiem 

„Russkoje Słowo" Rodiczew nazwał 
kwestyę bałkańską — kwestyą polską, 
bo — powiada - -  jakiem czołem „iuo 
żerny" napadać na Austryę, „jeżeli w 
ten sposób zachowujemy się w stosun­
ku do sprawy polskiej"...

Pytanie to przebrzmi naturalnie bez 
odpowiedzi,..

Bo najczujniejszy publicysta najczuj­
niejszego organu — nie ma obecnie 
czasu.

P. Mieńszykow zajęty jes t  urządza­
niem społecznej kurateli nad minister­
stwem wojny, a to z tej racyi, że we­
dług „kijowskich doniesień' generał 
Suchomlinow pozostawał czas dłuższy 
pod wpływem żydów i... polaków 
(sic!).

Ponieważ zaś pan Mieńszykow nie 
lubi rzucać słów napróżno, więc wyli­
cza tych, którzy na generała Suche- 
mlinowa ogromny wpływ mieli.

Żydowsko -polaki spis nazwisk brzmi-
Brodzkij, Margolin, Furman, Feldner, 

Fiszman...
Ach te polskie wpływy!.,.

Czarny Jegomość-

K R O N I K A .

—  Popis gimnastyczny P. T. G Pol­
skie T-wo gimnastyczne urządzało już 
nie raz popisy we własnym lokalu, któ­
re się zawsze cieszyły rzetelncm powo­
dzeniem i uznaniem." W ostatnich cza­
sach pod wodzą druha Radomskiego 
ilość ćwiczących powiększa się stale i 
choć zaledwie połowa w dzisiejszym po­
pisie udział bierze, jednakże sala przy 
ul Luterańskiej okazała się zbyt ciasną 
i gimnastycy przenoszą się na dzień 
dzisiejszy do „Ogniwa", którego Rada 
gospodarzy, zawsze im życzliwa, chętnie

piękną swą salę do użytku ćwiczących 
oddaje.

Popis przedstawia się obiecująco, 
szczególnie ciekawa będzie lekcya wzo 
rowa chłopców, którzy pierwszy raz 
pokażą rezultat swej pracy.

Kto więc dziś znajdzie się wieczorem 
w „Ogniwe", metylko spędzi mile wie­
czór, J  ez zobaczy rezultat pożytecznych 
zabiegów i da dowód sw “i sympatyi 
dla tej prtcy.

—  Z rzym.-kat Tow. Dobroczynności. 
Z powodu zbliżających się świąt Wiel­
kanocnych zarząd Tow. Dobroczynności 
projektuje, zgodnie z przyjętym zwy­
czajem, dołączyć do świątecznego nu 
rreru „Dziennika Kijowskiego" listę u- 
walniających od wizyt i powinszować 
świątecznych — uprasza się zatem, aby 
os..by, przychylnie dra projektu uspo­
sobione, zechciały łaskawie zapisywać 
się .w biurze Tow Dobroczynności (Ma 
ła Żytomierska 8), bądź w administra- 
cyl „Dziennika Kijowskiego" (Prorezna 
Na 9), lub też yy kancełaryi klubu pol­
skiego „Ogniwo" (Kreszczatik 1) — 
lista bowiem zamyka się ostatecznie z 
dniem 25 marca.

— Panie kuratorki zwracają się za 
nas-zem pośrednictwem do ogółu z u- 
przejmą prośbą o nadsyłanie o tiar na 
święcone dla biednych.

Datki pieniężne można składać co­
dziennie w biurze Tow. Dobroczynno 
ści od g, 10 ej do 2-ej po południu, a 
ofiary w naturze będą z wdzięcznością 
przyjmowane w Wielki Piątek i Sobo­
tę i w tę ostatnią nie później jak  do 
g. l l-e j  rano.

— Wystaw a łowiecka. Onegdai w 
domu kontraktowym otwarto wystawę 
łowiecką, urządzoną przez T-wo racyo- 
nalnego myśliwstwa. Najliczniej repre­
zentowany jest oddział psów, gdzie wy­
stawionych jest 200 okazów. Dział ten 
najbardziej przyciąga publiczność. Są 
tam setery, charty, pontery, foks-ter- 
riery, taksy, psy podwórzowe, pokojowe 
i t, d. Ładne są działy broni, wysta 
wionej przez fabryki tulskie, petersbur 
skie, o le sk i!  etc. W oddz ale rybo 
łówstwa ogólną uwagę zwraca śliczna 
kolekcya p A. Potockiego, Obok wi 
dnieje kolekcya dnieprzańskiego ryba­
ka C. Gałuszki, który od 38 lat trudni 
się rybołówstwem na Dnieprze. W szy­
stkie przyrządy w- jego kolekcyi są 
ręcznego wyrobu. Okazało .Gę prezen­
tują eksponaty p. Dyakowskiego z Li- 
sowiec, który w swoim czasie przywiózł 
z Afryki mnóstwo okazów broni kra­
jowców. Dicka we są książki, wysta 
wionę przez prezesa T-wa p. Kuezyń 
skiego, a sięgające ięMlII wieku. Nao- 
gół wystawa robi bardzo mile wra­
żeniu

—  Kursy kphjowe Kijowie. Na
zjeździe naczelników kolei rządowych, 
który się odbył w styczniu w Peters­
burgu, uznano za konieczne zorganizo­
wać kursy kolejowe w celu przygoto­
wania urzędników, wyspecyalizowanych 
w gałęzi technicznej i ruchu handlo­
wego, Obecnie wydany został okólnik, 
zalecający jak najprędsze urzeczywi­
stnienie tej uchwały. Wobec tego p. 
Nieraieszajew nakazał u tw orzjć  spe- 
cyalną komisyę dla opracowania usta­
wy i preliminarza kursów. Kursy ma­
ją być otwarte we wrześniu r, b:

—  Oberwanie się góry. D, 13 marca 
przy ul. Wozdwiżcńskiej oberwała się 
góra nad 8-piętrowym budynkiem, wzno­
szonym pod nią. Zsuwająca się ziemia 
zepchnęła pracującego na rusztowaniu 
budowli robotnika, który, spadając, od­
niósł ciężkie uszkodzenia. Komisarz 
policyjny cyrkułu padolskiego zażądał 
od iruasfa zastosowania środków, zapo­
biegających osuwaniu się zienji.

— 0 uporządkowanie ulicy. Komisarz 
policyjny cyrkułu staro-kijowskiego za­
żądał od zarządu miejskiego oczyszcze­
nia od śniegu części zjazdu Andrzejew­
skiego, przylegającej do ogródka miej­
skiego. Ze swej strony możemy dodać, 
że należałoby od miasta zażądać oczy­
szczenia ulic od śniegu we wszystkich 
miejscowościach, przylegających do je­
go placów, ogrodów i t. d., gdyż oka­
zuje się. że nie poczuwają się do obo­
wiązku oczyszczenia ulic tylko 2 in s ty ­

tucye — zarząd mieiski 1 ministerstwo 
oświaty.

— Sąd okręgowy w Czerkasach. Gu­
bernator przedstawił naczelnikowi kra 
ju wra z< swą przychylną opinią proś­
bę c^erkaskiego zarządu miejskiego o
1 i worzeniu w Czerkasach stałego sądu 
okręgowego.

— Pociągi dodatkowe. Od d. 20 do 
27 marca włącznie kursować będą na­
stępujące dodatkowe pociągi osobowe: 
ria dystansie Kijów—Koziatyn pociąg 
Na 5 bis z wagonami bezpośredniej ko 
ńfunikacyi Kijów—Humań (wychodzi z 
Kijowa o g i w nory) i na dystansie 
„Kijów— Gustów Cwietkowo" pociąg 
Ne 17 bis (wychodzi z Kijowa o g. 10 
m. 48 wieczorem). Pierwszy pociąg 
bedzie miał wszystkie 8 klasy, drugi
2 i 8-ią klasę.

— Komitet rejonowy. Ju tro  o g. l i  
ziana rozpoczyna się VII kolejna sesya 
kijowskiego komitetu rejonowego.

— Ograbienie w zarządzie kofei P.-Z. 
Wczoraj około g. 4-ej po południu na 
tylnych scuodacb IV piętra gmachu za­
rządu kolei Poł.-Zach. podeszło do 
przedsiębiorcy p. Wołosza (Puszkińska 
Na 37) dwóch mężczyzn, którzy, poka­
zawszy mu list opatrzony czerwonemi 
pieczęciami, zażądali pieniędzy. Po o- 
trzymr.niu woreczka z 10 rb,, nauastni 
cy uciekli,

OSOBISTE.

— Gubernator podolski A. Eyler w/ -  
.jechał z Kijowa.

— Powrócił do Kijowa prezes kijow­
skiego sądu wojenno-okręgc wego gen. 
Wołkow

— KRADZIEŻE. W domu na rogu ul. Pro- 
reznej ' Włodzimierskiej z pokoju S. Michalskie­
go w pokojach umeblowanych skradziono futro 
wartości 500 rb. Kradzież popełnił złodziej za­
wodowy L. Miziak.

— % mieszkania R. Kłopotowskiego, przy ul. 
Swiaiosławskiej Nr 11, skradziono i zoczy za 
rb. 308

— Ze strychu domu Nr 53 przy ul. W.-Wa 
silkowskiej skradziono bieliznę Daniewicza

— Okradziono mieszkania S. Agiejewa przy 
ul. Gogolewskiej Nr 3 i A Srokowskiego przy 
ul. Oiegowskioj Nr 28.

— Na ul. Chorowoj A. Pikejski-Podwłastnyj 
zdjął z pijanego I. Sijemka ubranie i próbował 
uciec, został jednak przez przechodniów schwy­
tany,

— BÓJKA. Na zaułku Igorewskim T. Staro- 
wojtow i J. Szelkow pobili'się z Romanem Kon- 
tiuchą. W bójce Kontiucha dostał cios w głowę. 
Pogotowio przewiozło go do szpitala.

— ZWŁOKI W POCIĄGU. Wczoraj na si. 
Braiłów na brankardzio pociągu towarowego 
Nr 454 znaleziono zwłoki jakiegoś nieznanego 
mężczyzny.

— KARn.. Właściciel hotelu Europejskiego 
K. Lancia skazany został na300rb. kary za nie- 
zameldi/waim?' w ciągu dui 14 cudzoziemca P. 
Flocką.

— R EW IZJE , Wczoraj w nocy dokonano 
bezowocnych rewizyi u Jliwszyca przy szosie Brze­
skiej i w jednem z mieszkań przy ul. Dacznej 
Nr 9.

— ARESZTOWANIE WYMUSZACZY. Wła- 
ściciol browaru j, Rychert ojrzymał przed kilką 
dniami list, żądający przygotowania na 10 marca

QO rb. i oddania ich pewnym osobom na ulicy. 
Policya zrobiła zasadzkę, nikt wszakże tego dnia 
nic przyszedł. Następnego dnia Kychter znów 
otrzymał list z żądanii m pieniędzy ca d. 15 b. m. 
Policya znów urządziła zasadzkę i gdy rabusie 
przyszli w oznaczouo miejsce po pieniądze, za­
aresztowała obydwó-h. Byii tQ, jak się okazało, 
mieszkańcy Kureniówki Szewczeuko i Tiszczenko.

— ZjJCHWAŁA KRADZIEŻ. Wczoraj zra- 
na wykryte Kradzież w dwóch sąsiadujących z so­
bą sklepach Rlbka i Timaszewa. Obu te sklepy 
znajdują się w domu, gdzie jest lombard, składy 
z ząstawianerui rzeczami, sklep jubilerski, wszyst­
kie te magazyny są pod specyaloą oerroną stró- 
ąow i .tójkowycu, a pomimo to złodzieje potra­
fili niepostrzeżenie popełnić znaczną kraoziez. 
Dostali się oni do sklepu Bloka z dziedzińca 
przez okno, przy którem znajdowały się tylko 
zwykłe drewniane ukienico. Rabusie, wtarg­
nąwszy do sklepu, wyłamali biurko, wydobyli 
stamtąd kilkadziesiąt rubh i przez mało zamknię­
to drzwiczki ulrryu przeaostali się do sklepu 
Timaszęwa. Tu zabrali 26 pudełek najlepszyc. 
haftów, zapaKowaji wszystko do worków, z kasy 
w zięli 150 rb. i tą samą drogą najspokojniej wy­
szli. O kradzieży dano znać pplicC. Straty Ti- 
maszewa wynoszą, według jego obliczeń, a,000 rb.

— AWANTURNICY. Na i »  Iwanowskiej 
pijany robotnik WinniczeDko zaczął onegdaj tłuc 
na trotuarze pnste butelki. Stójkowy Daniszew­
ski próbował zaaresztować awanturnika, W obro­
nie jednak tego ostatniego wystąpiło kilku in­
nych robotnikuw, którzy rzucili się na Daniszew­
skiego i zaczęli go bić! Na krzyk nadbiegł inny 
polieyaut, pnezem awanturnicy uciekli.

— OKRUTNA ZLMSTA. Mieszkający przy 
azosie Bizesksej Nr 14 T. Gołubienko oblał przez 
zazarość żonę swą kwasem siarczanym. Poszko­
dowaną umieszczono w szpitalu robotniczym.

-  K R W A W E  STARCIE. W domu Nr 20 
przy M -Żytomierskiej zawiązała się sprzeczka 
między B. Drozdowskim a A. Czarnopijskim. 
Sprzeczka skończyła się bójką, w czasr której 
obaj przeciwnicy zadali sobie nożami kłute rany 
Pogotowie obu Tannyeh opatrzyło.

— RABUNKI. Na ul. Konstantynowskiej 
dwaj ,uu igani napadli na D. Kalinowa, pobili 
go i, odebrawszy mu pieniądzo, uciekli. Jednigo 
7, rabusiów — L. Niedielkę schwytano.

— Na- ul. Brackiej trzech rabusiów ograbiło 
J.  Szapowała. Jednego z napastników ujęto w 
herbaciarni cPort-Artur*.

—■ POŹAłi. Wczoraj w nocy wybuchł pożar 
w domu Nr 72 przy ul. S.-Nawodnickiej. Spalił 
się dacu na domu i poniszczyły się meble w mii 
szkaniu Bazsja. Straty wynoszą 800 r t .

Z S^DÓW,

Spraw y polityczne.
Wczoraj kijowska izba sądową przy udziale 

przedstawicieli stanów rozńatiywaja sprawę Dy­
mitra Liwkowicza i Iwana Bezugłyja, oskarżo­
nych o przechowywanie u siebie wydawnictw 
nielegalnych (2 cz. 132 art. Nowego kodeksu rar- 
n< go). Jzjba skazała obu oskarżonych na 4 mie­
siące fortecy, -

- astępnie rozpatrzono sprawę A. Pawliozenki. 
oskarźc ^ o  z 2 cz. 987i art. kodeksu arnego. 
Podczas rewizyi znaleziono w jego mieszkaniu 
dwa cylindry, napełnione mieszaniną prochu, wę- 
gla i pyrokoyliiiy, oraz bindżał. Izba skazała 
Pawliczcnkę za przechowywanie materiałów 
buchowych na pozbawienie wszystkich szczegól­
niejszych praw i przywilejów i 3 lata rot aresz- 
tanckicn.

nnii i sprawy toczyły się przy drzwiacn zam­
kniętych.

Rr'U złodziejów-
Eijowski sąd okręgowy przy udziale sędziów 

przysięgłych rozpatrywał wczoraj sprawę osła­
wionego ckróla złodziejów*, Abrama Celendra, 
oskarżonego o jedną ze swych niezliczonych kra­
dzieży. Miało to miejsce w kijowskiej filii ban­
ku państwa dnia 5 m rca ldóo roku. Anastazya 
Kamieniecka przyszła oddać na przechowanie 
4 b-lety banko'” A 5-procentowej pożyczki 1906 
roku sery;_354 z 10 obligacjami nd Nr. 07491 
do Nr. 07500. Usiadłszy przy stole, zaczęła zapi­
sywać numery biletów; naprzeciwko siebie zau­
ważyła jakiegoś pana, który, położywszy ręce na 
s ti de, bacznie się jej przyglądał. Po anotowa- 
niu numorów, K mioniccka wręczyła bilety u- 
rzęduikowi Włodzinforzowi Hruszewskiemn Ten 
sprawdzając, zauważył brak 1 biletu z 10 obliga- 
cyami, wartości 1,875 rubli. K. obejrzała się, 
lecz przy stole już nikogo nie było. Gdy zawia 
domiła o kradzieży wydział śiedozy, naczelnik 
jego Krassowski drogą poszukiwań agencyjnych 
dowiedział się. jż kradzież popełnił Celender. 
Zobaczywszy fotografię- tego ostatniego, Kamie- 
ni»cka poznała w nim. pana, który siedział koło 
niejjirzy stolo w banku.

W Dcio 1908 roku zatrzymano go w Warsza 
wie. Kamieniecka przy konfrontacyi poznała go. 
Celender był już i sądzony za kradzież przez pe- 
tersbursk sąd ohręuowy zustał pozbawionym 
prawa i odsiedział karę od 1904 do 1907 roku 
roku w oddziale arcsztanckim.

Badany przez sędziego śledczego do winy się 
n u  przjzuał, utrzymując, iż w marcu 190o roku 
W' ale go w Kijowie nie było, gdyż mieszkał wte­
dy wJJharkowie.

Na sądzie Celender ró'cnioż nie przyzna1 się 
dc winy, twierdząc, iż w pierwszych dniach map- 
ci roku 1908, gdy była dokonana’ kradzież, wy­
jechał z Charkowa <)q Ekaterynosławia.

Pto,kurator zaznacza, że na śledztwie Celen­
der mówił że by, wtedy ciągle w Charkowie.

Poszkodowana Kamieniecka potwierdza swoje 
pierwotne zeznanie; kategorycznie poznaje w 
Celi ndrze pana, który * siedział ouek niei w 
banku, J

ż  ogłoszonych przez przewodniczącego da­
nych widać, że Celender odsiadywał kary z wy­
roków sądowych w Odesie, Petersburgu, Mo­
skwie, Charkowie, Kijowie i Warszawie w la­
tach: 1888, 1889, 1890, 1903. 1904, 1907 1908.

Po wysłuchaniu przemówień wiceprokuratora 
i .tdw. pi zys. Nemettiego, przysięgli po krótkiej 
neradzje ogłosili werdykt, W którym uznali Ce 
iendra za winnego.

Ne zasadzie tego sąd skazał go na 3 lata 
i 9 miesięcy iót aresztanckich z zaliczeniem mu 
3 miesięcy, przebytych w więzieniu z wyroku ki­
jowskiego zDzdu sędziów pokoju, orai zasądził 
p. Kamienieckiej całkowitą sumę nowództwa cy­
wilnego, ‘ J

T E A T R  i MUZYKA

& Miłośników.

W  niedzielę w „Ogniwie" Miłośnic1 
nasi dawali sztukę hiszpańskiego auto 
ra Jose Eehegaray a „Galeotto* (Głoi 
opinii) „Galeotto— jak mówi D ante ' -  
to książka, przy czytaniu której spoi 
kały się usta Paola i Franceski, Gale ił 
to -to ten przypadek, to wreszci 
„coś", co dopóty zbliża dwoje ludz 
do siebie, dopóki nie uczyni ich zbrod 
niarzami. W dramacie Echegaray’i 
rolę Galeotto spełnia ogół, jego nik 
czemne podejrzenia i plotki. Dwoi 
czystych, jak kryształ, młodych ludzi 
„opinia" popycha na drogę występne 
miłości, oplątując ich siecią intryg, ii

5)

HENRYK SIENKIEW ICZ.

Wiry,
Ale będąc jednocześnie człowiekiem 

uczuciowym, popadał v  ustawiczne 
sprzeczności ze samym sobą, uczucie 
bowiem zawsze czegoś chce -  a tym ­
czasem jego smutny sceptycyzm mó­
wił mu, że_nio warto niczego chcieć 
Gryzła jego uczuciowość jeszcze i ta 
myśl, że jego poglądy są przeciwne 
życiu, a tymczasem życie jest kuniecz 
nością, a zatem, kto poagdyza zwątpie­
niem jego korzenie, ten ludziom szko­
dzi. Groński nie chciał szkodzić niko­
m u—a zwłaszcza swoim, i z tego po­
wodu Eklezyasta, który twierdził, że 
wszystko jes t  marnością, kłócił się yv 
nim z patryotą, który odpowiadał, że 
naprzykład cierpienie narodowe nią nie 
jest. Ale taki stan rzeczy rodził w 
nim ustawiczną rozterkę, tak że za­
zdrościł ludziom czynu, którzy idą 
przez życie, bez żadnych: poco i d la ­
czego? —  jak  również i ludziom, odda 
nym bezwzględnie jednemu wielkiemu 
uczuciu.

Dla starego rejenta Dzwonkowskie 
go i dla panny Maryni takiem wiel- 
l em uczuciem była muzyka, to też

lekroć miał przed oczyma, jakby żywy 
przykład, że jednak istnieją rzeczy, 
któremi można sobie wypełnić życie od 
zarania aż do ostatniej chwili... byle 
ich nadto nie analizować.

IV.

Przy wieczerzy stary rejent zajęty 
był w dalszym ciągu również tylko 
muzyką i panną Zbyłtowską. Innym, 
z wyjątkiem pan! domu, od której za­
leżało pozwolenie na koncert, odpowia­
dał dość opryskliwie, a zwłaszcza Doł- 
hańskiemu, gdy ów kikakro tn ie  jesz­
cze usiłować wydobyć z niego jakąś  
wiadomość o testamencie. Gniewna i 
apoplektyczna twarz jego wypogodziła 
się dopiero po oświadczeniu pani 
Krzyckiej, że nie ma nic przeciw po­
święceniu reszty wieczoru poważa ej 
muzyce i że sama rada posłucha pan­
ny Maryni, której nie słyszała od o- 
stat.iiego dobroczynnego koncertu w 
Krynicy.

Przy końcu wieczerzy począł się sta- 
ruszeti znów jednak niecierpliwić, u- 
ważając, że szkoda czasu na jedzenie i 
na rozmowy choćby nawet o muzyce, 
ale lekkie, błahe, a wygłaszane przez 
profanów, nie mających o niej pojęcia. 
Zajęły go nieco dopiero wywody Groń- 
sk;ego, który począł mówić o począt­
kach muzyki i zwalczać darwinowską 
teoryę, że pieśń i gędźba pov'staia w 
jakimś zamierzchłym okresie życia 
ludzkości z miłosnego oznajmiania się 
i nawoływania po lasach—mężczyzny i 
kobiety. Gruński podzielał zdanie tych,

stawiał; fakt, że u najdzikszych właś­
nie ludów nie istnieją żadne ślady 
pieśni miłosnych, a natomiast istnieje 
muzyka i śpiew wojenny. Teorya na­
woływania się po lasach wydała się 
paniom poetyczniejszą. Groński uspo­
koił je  jednak, że to nie zmniejsza cy­
wilizacyjnego znaczenia muzyki, ale, 
przeciwnie nawet, dowodzi, że ona, 
wraz z tańcem, je s t  jednym  z pierw­
szych czynników, wprowadzających do 
rozproszonych gromad ludzkich pewną 
organizacyę.

— Papuasi—mówił— którzy łączą się 
dla wykonania wojennego czy obrzę­
dowego tańca wedle ry tm u swej, choć­
by najdzikszej, muzyki, już się czemuś 
poddają, już  wprowadzają jakowyś ład 
i zawiązują pierwszy węzeł społeczny.

To się znaczy -zauw aży ł  Dołhań- 
ski—że i wszystkie narody utworzyły 
się z jakiegoś pierwotnego: „Wlazł ko­
tek na płotek..."

— Bo tak jest!—odpowiedział gniew- 
liwie stary rejent.

Poczem, zwracając się do Groń­
skiego.

— Niech pan mówi dalej. Przynaj­
mniej można się czegoś dowiedzieć.

Niech pan mówi—powtórzyła pan­
na Marynia.

Więc Groński jął mówić dalej o
dziejach muzykir jak przez cały ciąg
wieków służyła wojnie, obrzędom, za­
równo państwowym, jak  świeckim i 
religii, a nader późno dopiero rozwi­
nęła własne skrzydła, na których u- 
nosi się obecnie, jak  orzeł, nad całą
ludzkością.

Dziwna sztuka—kończył— najbar-

nych na nauce oparta — najściślej w 
pewne techniczne warunki, jak  gdyby 
w jakoweś tamy i groble, ujęta, a naj­
bardziej bezbrzeżna, najbardziej mis­
tyczna i najbardziej przelewająca się 
gdzieś poza krańce bytu i życia, co 
właśnie może jej daje tę niepojętą 
władzę nad ludzką duszą — najmniej 
wyraźnym językiem mówiąca i liajide- 
alniejsza, a n&jpotężniej podniecająca 
do czynów... Tak!... Polskim pułkom 
pruskie kapele grały pod Gravelotte: 
„Jeszcze Polska nie zginęła!"... I wszę­
dzie można obaczyć to samo... Zagraj­
cie francuzom marsyliankę, niemcom 
„W acht am Rhein"—a ręce poczną im 
drgać. Nawet flegmatycznym angli­
kom i amerykanom płoną oczy, gdy 
usłyszą: „Rułl Britania!" albo: „Yankee 
Doodley"... Dziwna sztuka!... najhar­
dziej kosmopolityczna i najbardziej 
zarazem narodowa — powszechna i in­
dywidualna...

— Jedne, rzeczy pan nie powiedział, 
że to chyba ze wszystkich sztuk naj­
czystsza— dodała pani Otocka.

— Próbowano i j ą  znieprawić, od­
rzekł Groński, ale rozpasanie nie może 
być rytmicznem, ani harmonijnem, i 
dlatfgo z tych prób urodził się tylko 
jak ij  A ntychryst muzyki.

Lecz Krzycki, który się trochę nu­
dził i wolałby był rozmawiać z jasno­
włosą panną Anney, ozwał się z wi­
doczną chęcią zakończenia rozmowy.

— Tak, to jasne, że nietyiko każdy 
naród, ale i każdy człowiek ma swoją 
muzykę. Ja  naprzykład gotów jestem 
zawsze słuchać koncertu lub opery, 
ale wyznaję, że gdy czasem przy ro

rozśpiewają się tak, że aż w widłach i 
grabiach dzwoni — to to jes t  właśnie 
moja muzyka.

— Słowianinie, Lechito, Piaście — 
pójdź w moje objęcia! — odpowiedział 
cedząc Dołhański.

Krzycki zarumienił się nieco z oba­
wy, czy młodej angielce i wykwintnym 
krewniaczkom nie wyda się zanadto 
prosiakiem, ale one sDoglądały owszem 
na niego z pewną sympatyą i tylko 
staremu klasykowi rejentowi broda po­
częła się schodzić z nosem w sposób 
nie wróżącj nic dobrego, a z ust wy­
dobył się nawpół wyraźny pomruk:

— Niektórym wystarcza i to, gdy 
im zacznie w uszach dzwonić.

Ale pomiarkowawrszy, że pani Krzy­
ckiej nie mogą być miłe zaczepki skie­
rowane przeciw jej synowi, rzucił na 
nią niespokojnym wzrokiem i umilkł.

Wieczerza była skończona. Towarzy­
stwo przeszło do salonu, w którym 
panował chłód i lekki zapach jaśmi* 
nów, którego zanim zamKnięto okna, 
nawiał z ogrodu wieczorny powiew. W 
szklanych drzwiach stał wielki pełny 
księżyc, który niedawno podniósł się z 
ponad obzyn za stawem — i wybijał 
się zwolna na niebo, rumiany jeszcze 
po kąpieli w wieczornych zorzach. Pa­
ni Otocka siadła do fortepianu, obok 
rejent począł przedmuchiwać jakby ze 
złością flet; za nimi zaś stanęła ze 
skrzypcami przy ramieniu panna Ma­
rynia. Groński patrzył z zachw jtem  
na jej obfite ciemne włosy, na spokoj­
ne łuki brwi pod czołem poprostu nie- 
pokalanem, na drobną twarz i szczu­
płą a wyrośniętą, dziecinną jeszcze po- 

i_m.yślał, że sam taki widok s tar­

czy za muzykę, a przynajmniej, że ta­
ka skrzypaczka może uchodzić za jej 
wcielenie i symbol. Krzycki, lubo po­
przednio zapisał się już do stronnictwa 
angielskiego, nie mógł także oczu od 
niej oderwać. Po skończeniu uniwer­
sytetu towarzyszył on był matce w 
podróży do Włoch; zwiedzał wówczas 
rozmaite galerye i jakkolwiek brakło 
mu gruntownego artystycznego wy­
kształcenia, jednakże przechodziło mu 
obecnie przez głowę że ta dziewczyna 
z jasną i spokojną twarzą, pochylona 
nad skrzypcami, m )głaby była posłu­
żyć któremu ze starych mistrzów, jako 
model do świętej Cecylii — albo do 
jednego z tych grajków anielskich, 
których widywał na  obrazach F ra  An- 
gelico.

Inni słuchacze, jako to Dani Krzycka 
i jej dzieci oraz nauczycielka i panna 
Anney patrzyli na nią również, jak n a . 
cudowny obrazek. Ogólnego zachwytu 
nie podzielał tylko nauczyciel małego 
Stasia, Laskowicz. Był to student me­
dyk, który z powodu zamknięcia uni­
wersytetu zarabiał guwernerką na dal­
sze studya — i który znalazł się ra ­
zem ze swą nieuk aganą nienawiścią 
do „sytych" tego świata, jak Piłat w 
Credo w tym wiejskim domu. Prze­
konania jego nie były j uż dla nikogo, 
w Jastrzębiu tajemnicą, ale tolerowa­
no go jednak z tą całą nieopatrzną 
pobłażliwością, do jaidej tylko szlachta 
polska jest zdolna, w mysi zasady, że 
i „największy radykał musi jeść" — 
w nadziei, że Staś zbyt jeszcze jest 
mały, aby nauczyciel mógł w „złym 
duchu" na niego oddziałać.

(D. c. n.)
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Isynuacyi, wreszcie burząc szczęście ro- 
Idzinne, spokój najzacniejszego z ludzi, 
j Całość wykorania sztoki straciła du­
p o  na nieoapowiedniem obsadzeniu ro­
l i  głównego bohatera dramatu, Andrea 
■Girolamo. Trupa posiada w swenr gro- 
Inie artystę, stworzonego do ról boha- 
iterskich, p. Dąbrowskiego. Tymcza- 
fsem rolę Andrea gra  p. Halicki, 
pdla którego stosowniejsze są role cha­
rak terystyczne . W akcie pierwszym 
Igdzie zawiązuje się dopiero nić drama- 
Itu, p. Halicki grał zupełnie dobrze; 
Iw akcie drugim w chwili napięcia dra- 
Imatycznego artyście zabrakło głosu, 
a kulminacyjny punkt roli w akcie 
trzecim nie sprawił należytego wraże- 

Inia; nie była to rozpacz człowieka, _ u- 
[mierającego z przekonaniem o winie 
swej ukochanej żony, ale był to krzyk, 
był nienaturalny patos. P. Dąbrowski 
wybornie zagrał rolę Aleksandra, brata 
Andrea.

| Rolę Julii, żony Andrea, grała  pan­
na Nemo. Artystka gra według no­
wej szkoły, polegającej na wyzyskiwa­
niu wrażenia umiarem ruchów, pano­
waniem nad wstrząsającemi jej serce u- 
czuciami, g rą  twarzy więcej, niż gł - 
sem oddając to, co przeżywać powin­
na w danej chwili. Gra taka  sprawia 
duże wrażenie. To co nam  dała p. 
Nemo w roli Julii świadczy o zdolno­
ściach artystki; pomimo braku rutyny, 
którą mogą aać tylko lata pracy na 
scenie, a rtystka zwycięsko zwab-zała 
trudności techniczne roli dramatycz­
nej, grając z wrodzoną sobie prostotą.

Rolę Ernesta  grał p. Wroncki swo­
bodnie i bez przesady, p. Knoll w roli 
Alfreda był monotonny.

Panna Mikosz zagrała rolę Teresy 
dobrze, lecz artystka powinna unikać 
deklamowania roli, a mówić swobodnie 
i naturalnie.

Jako lever du rideau  Miłośnicy ode­
grali „Parodye miłości" B. Gorczyń­
skiego, pokrewne duchem i formą „In­
teligentowi", lecz słabsze od niego za­
równo opracowaniem, jak pomysłem.

Na wyróżnienie zasługuje gra p. Po­
łanieckiej pełna temperamentu i wer­
wy. P. wroncki, w roli Jóżka, grał 
nerwowo, a więc może z tego powodu 
nierówno p. Knoll stworzył dość udat- 
ny typ w roli Czyża, lecz jej nie wy­
zyskał. P. Płomieńczyk grała blado.

Zoil.

Fopis g im nastyczny T-wa Jsoltół“.
Kijowskie josyjskio T-wo tSokóh wystąpiło 

w ubiegłą sobotę z popisem gimnastycznym. Gim­
nastycy wystąpili tym razem bardzo licznie: w 
korowodzie wzięło udział 64 ćwiczących oprócz 
togo wystąpił zastęp kobioi w ćwiczeniach z ma­
czugami i na przyrządach. Jako zo wsrech miar 
udatne, podnieść uależy ćwiczenia kobiet z ma­
czugami i ćwiczenia starszych zastępów na przy­
rządach. Sumienną pracę znać było z ćwiczeń 
wolnych i obrazów bokserskich.

Noioa opera polska.
Do rzędu licznych juz oper polskich,osnut}ch 

na tle cMarvi» Malczewski: go — Melcer, Soł­
tys, Statkowśki i Gawroński—przybędzie jeszcze 
jedna. Pisze ją p. Konstanty Janczarski, inży­
nier, zajmujący wybitne stanowisko na południu 
Rosyi, a zarazem u^dący utalentowanym kompo­
zytorem. Bawi on obecnie w Warszawie, gazie 
uwertura jego opery sędzio wykonana na kon­
cercie w Filharmonii. Znawcy, którzy słyszeli 
główne wyjątki z tej operv, oddają jej wielkie 
pochwały.

Modrzejeioska umierająca.
W Wiedniu otrzymano wiadomość z New- 

Yorku, że Modrzejewska jest umierająca.

PRZYJECHALI DO KIJOWA.

Hot. Europejski. 8. Zawilejski, P. Nuwozi- 
łow S. Dobrotin, S. Mikułowska, Jan Tabe, 
T. Swinar, Jakób Dat}ner. A, Konolski, Jan 
Ginter.

Hot. San-Ttemo. Panfiłowa, Sokołowski z 
żoną, P. Fridricbsan, Cyrkuoow, Sołucha, Netro- 
ba, Dołgorukow, Dziarski.

Hot. Continental. Mering, Iiozubowski, Po- 
doski, jRwanowicz, A. Poduski, Egbom, Szir- 
man, Filin, Lichonin, FJate, Durel, ks. Drucki- 
Lubecki.

Grand Hotel. Głębocki, Frejman, Tiriojew- 
ski, Wypricki.

Hot. fra n c u sk i.  Domauieki, Diwszic, de- 
Yitte. Sawicki.

Hot. Unwersat. Lichowicer, Harmstejn z 
Jannszpoła, Zajcewa, Szifer z Łodzi Jurjow.

Hot. Savoy. Czornyszow. vou-Brinkman, 
Libertau, Weinraub, Litman.

Hot. H ładyniuka. Dorant, baron Meien- 
dorf, hr. Scipio, Zurik, Szamrajew, Popow, Bu- 
łnw, Markownikow, Medyński, Janczukow, Hry- 
hor"wicz, Gutowski, Jaworski.

Hot. YePsamcs. Petrnsiewicz, Biruhin.
Hot. Franęois. 1 adonsz Piny, Konstanty 

Sorbow, Olga Stemen, A. Litmar’eńko, Jan Bie­
lecki, Staruslaw Beli, Piotr Stępowski

Hot. Erm itage. M. Lebiediew z Winnicy 
A. Liebmdiewa, P. Przesmycka z Petersburga, 
S. Grocholski z Kołodna, K. Giżycki z pow. 
skwirskiego. L. Rajczenko z pow. berdyczowskie- 
go, M. Nie^ara z Czerkas.

WYJECHALI Z KIJOWA:

Hot. P ranęou. H elsiD fings do Moskwy, Ślą­
ski. uuuina, Sokołow, Kobako do Warszawy.

Hot. Versailles. Szminko, Józef Zapolski, 
Arendt.

Hot. Hladyn.wKa. Sawicki, Bielinko, Go- 
liniewicz, Szpakowsfci, A. Mazaraki, Zapolski,
H a D z a ,  Jakóbowicz, Bucharin.

Hot. Savoy. WAlfson, Dąbrowski, Gromni­
cki i Gromnicka, Roinborg, Feldman Hoch, Me- 
derer, Pratau, Zibenstein.

Hot. UniversaVj W. Kozakowski, Tokar, Za- 
twarnicki, Sierpiński.

Grand Hotel. Swieczin, Knoler, Edward 
Mazaraki, Wilski.

Bot. Continental. Hillebrandt, Erlicb, Czu-
rin.

Hot. E rm ii ge. P. Podobiel do Charkowa, 
M. Mirinow, M. Bucnarow do Moskwy, W. 
Sm^aow do Charkowa, E. Ncwod do Kaniowa, 
S. Worotoikow do Mohylewa, E. Hubin do Hu­
mania, I, Purwin, Halikowski do Wapniarki,

Skandal lekarski w Berlinie.

Podczas proces_, k t ó r y  wytoczył prywatnemu 
lekarzowi d-rowi Albertowi Lewinowi w Berlinie, 
radca sanitarny d-r Albert Holi z powodu obra­
zy honoru, wyszły na av skaLdaliczne szczegóły 
o profesorach wydziału lekarskiego w Berlinie. 
Od pewnogo czasu obiegały w berlińskich kołach 
lekarskich pogłoską że profesorowie tamtejszego 
wydziału lekarskiego płacą pewnym rosyjskim 
zakładom konsultacyjnym za dostarczanie im pa-
cyentów.

Towarzystwo lekarzy w Schonobrrg tuż pod 
Berlinem przedjięwzięło w tej sprawie dochudze- 
Dia, cb :ąc przeJewszystkiem stwierdzić, dlaczego 
cudzoziemcy stale zwracają się wyłącznie do kil­
ku profesorów.

D-r Lovin, jako członek wydziału Towarzystwa 
lekarskiego, prowadził owe dochodzenia i zwió­
d ł  się o pomoc do radcy sanitarnego d-ra Molla, 
który, jako członek wydziału Towarzystwa leka­
rzy w Berlinie, zbiera! również w ' toj sprawie 
materyał.

gD-r Moll zapytany w tej kwestyi przez d-ra 
Leyina, oświadczył, zo wymieni nazwiska do­
piero w takiem razie, jeżeli zostanie wezwany 
przez władze. D-r Levin z tego powodu napisał 
Jo u-ra Molla list, polon inwektyw, które spowo­
dowały proces o obrazę hunoru.’

W toku rozprawy sądowej okazało się, że 
d r Moll wymieni! Towarzystwu lekarskiemu w 
Schóneberg dwa nazwiska silnio sknmpromuowa- 
nyc' profesorów wydziału lekarskiego. Radca 
sanitarny d-r Friedeman zeznrł jako świadek, 
że ód szeregu lat ohiegają po Berlinie wieści, że 
profesorowio wydziału lekarskiego opłacają pe 

ne osoby za doprowadzenie pacyentów. W 
Berlinie istnieje (-Zakład rosyjski dla konsultacyi 
lekarskich*, utrzymywany przez d-rów Liplaw- 
skiefo i Weissbana. Na czele kliniki tego za­
kładu stał profesor i ekseeleneya d-r Loydon. 
Proszono go, ażeby się usunął z' togo zakładu, 
alo Leydon odmówił. Zapytany, czy płacił za
przyprowadzanie pacyentów, odpowiedział, żeiuz 
ofiarował kierownikowi zakładu pieniądze, ale
kierownik ich nie przyjął. Profesor Kronmeyer 
wedle własnego zeznania otrzymał olortę na pła­
tne przyprowadzanie pacyentów, a mianowicie
pośri dnik żądał 25 proc. honoraryum, jednakże 
prof Kronmeyor odmówił. Profesor Pnsener przy­
znał sie, że pomocnikowi lekarskiemu Rosonbćr 
gowi płacił za przyprowadzenie pacyentów, ale
później odwołał to, twierdząc, że zapłacił Rosen­
bergowi za posługi n. p. za trzymanie miednicy. 
Pre/ydeni berlińskiego Tow. lekarskiego, ta.iny 
radca d r Senator, oświadczył, żo oie widzi nic 
zdrożnego w płaceniu pośrednikom za pacyentów. 
Sam zapłacił portyerom hotelowym dlatego, że 
nie miał na tyle siły fizycznej, ażeby icb wyrzu­
cić ze drzwi.’ (Ale mógł odmówić’. Prz. Re u) 
D-r Lerin za obrazę honoru został skazauy na 
grzywnę w sumie 30 marek, przyczera trybunał 
podniósł jako stwierdzony fakt, żo pewni profe­
sorowie i lekarze w Berlinie płacą za przypro­
wadzanie im pacyentów.

—)o(—
(iOd korespondentów własnych).

Stan zdrowia metropolity Wnukowskiego.

Petersburg. — Stan zdrowia metro­
polity Wnukowskiego, który ciężko 
chorował na influenzę, znacznie się po­
prawił. Niebezpieczeństwo minęło.

Zebranie październikowców.

Petersburg.— Dn. 15 b. m. obyło się 
w sali mie.skiej zebranie październi­
kowców. Sala była przepełniona naj 
różnorodniejszą publicznością. Na prze­
wodniczącego wybrano Milulina.

Na początku odczytano referat bzy- 
dłowskiego o reformie rolnej. Referent 
powtórzył to samo co powiedział w 
Dumie dn. 9 lutego.

Następnie Aleksiejenko mówił o pra­
cach w komisyi budżotowej. W swoim 
referacie Aleksiejenko podkreślał ko­
nieczność rozległego kredytu na a r ­
mię. Słowa te były przyjęte burzą o- 
klasków.

Lerche odczytał suchy referat o pra­
cach w komisyi finansowej. Pochwalił 
się przy tern, że ze 120 projektów pozo­
stało tylko 18 nierozpatrzonych.

Przed przemówieniem Guczkowa kil­
ku mówców wygłasza krótkie przemó 
wienia.

Jeden z gości, obecnych najzebraniu, 
p. Nikonorow zarzuca październikow- 
com, że nie urządzali przedtem takich 
zebrań.

Grygorjew wyraża ubolewanie, że 
Aleksiejenko nie wyjaśnił, czy rząd ma 
pieniądze na wypadek wojny.

Wszczyna się hałas.
Nikitin wymawia październikowcom 

ich długie mowy w Dumie. „Lńpięj 
mniej słów, a więcej czynów."

Zaczyna się hałas i gwizdanie.
Zjawia się nareszcie Guczkow. „Pa­

ździernikowi ów—mówi on—dawno już 
grzebią. Trzeba już przygotować sobie 
ne rolog" Rozpatrując w tym celu pra­
cę w Dumie, zapewnia on, żf paździor 
nikowcy wychc ’zą z tego założeniai, iż 
Rosya jest krajem konstytucyjnym.

Poszukując sprzymierzeńców paźćzier- 
nikowcy opierają się na umiarkowa­
nych, jako na konstytucjonalistach. 
Co się zaś tyczy członków prawicy to 
radzi on, jeśli to nie budzi wstrętu, 
przeczytać „Grażdanina". S.-d. i trudo- 
wicy potrzebni są w Dumie by przypo­
minać o potrzebach robotników i włoś­
cian, lecz obecne ich frakeye są nie­
liczne i nie mają znaczenia. Mówiąc o 
kadetach, Guczkow zaznaczył, że pa- 
ździernikowcy różnią się od nich jedy­
nie pod względem celów. Przechodząc 
następnie do pracy w Durni; Guczkow 
zaznacza, jak  ona jes t  skomplikowana i 
i odpowiedzialna.

Poruszając potrzeby armii, Guczkow 
sądzi, że' Rosya potrafi jeszcze się o- 
bronić.

Mówca kończy temi słowami: „na 
podstawie wyłuszczonych faktów nale­
ży sądzić, czy październikowcy zamarli.

Aleksiejenko, odpowiadając Giigorje- 
wowi, mówi, że przekonany jest, że 
Rosya w razie potrzeby okaże swą po­
tęgę.

Zatarg serbsko-austryacki.

Petersburg.—Do „Now. Wremi" tele­
grafują z Londynu, że uznanie przez 
Rosyę aneksyi przypisują naciskowi 
ze strony Niemiec.

Anglia i Francya postanowiły nie u- 
znawać aneksyi dotąd, dopóki Austrya 
nie da rękojmi, że nie popełni gwałtu 
nad Serbią

Belgrad.—Posłowie angielski i fran­
cuski zawiadomili Milowanowicza, iż 
nastąpiło porozumienie w sprawie treści 
noty serbskiej, która ma położyć kres 
zatargowi: Milowanowicz wyraził swoją 
r a d o ś ć ,  iż pokój będzie zachowany.

Wiedeń —Serbia zaaprobowała formu­
łę, w której ma zobowiązać się do roz­
poczęcia rozbrojeń. Gabinet wiedeński 
zamierza zwrócić się do mocarstw z 
propozycyą uznania aneksyi.

Wiedeń.— Austrya wtedy uzna, iż o- 
trzymała zadośćuczynienie, jeżeli Serbia 
zawiadomi mocarstwa o przyjęciu for­
muły, przez nie wypracowanej. Treść 
noty będzie ogłoszona we wtorek.

Wiedeń.—Oczekiwane je s t  zawarcie u- 
gody celnej Austryi z Serbią.

Belgrad. — Nastrój wojowniczy sła­
bnie, u ludności przeważa usposobienie 
pokojowe.

Odczyt Pogodina.

Petersburg.— W szkole teniszowskiej 
Pogodin wygłosił odczyt w kwestyi 
dalmackiej. Przemawiali też Milukow i 
Rodiczew. Pogodinowi komisarz poli-
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oyjny zrobił jedną  uwagę, MUukowowi 
dwie. Gdy zaś Milukow zakończył swe 
przemówienie słowami: „Jeśli nie u-
mieniy z powodu słabości bronić swe­
go honoru, powinniśmy nienawidzić 
tych którzy zrobili nas bezsilnymi". 
Komisarz wprowadził odd/iał policyi i 
rozkazał rozejść. Oburzona publiczność 
urządziła owaćyę mówmy. Następnie 
wszyscy rozeszli się.

Ze sfer parlamentarnych.

Petersburg,—Na nielicznem zebraniu 
frakcyi październikowców powzięto je ­
dnogłośnie następującą uchwałę: „frak- 
cya, zgadzając się z biurem, uważa mo­
wę Gołołobowa za niewłaściwy i nie- 
stosow ną“.

Petersburg. — W sprawie Gołołobowa 
Guczkowr zaznaczył, iż frakeya jest od­
powiedzialną za przemówienia swych 
członków. Takie wystąpienia, jak Gn- 
łołobowa, przynoszą szkodę pai tyi.

Petersburg. — Z inieyatywy Uwarowa 
ma być wniesiona interpeiacya w spra­
wie nieprawidłowego pociągnięcia Pu- 
ryszkiewicza do odpowiedzialności są­
dowej.

W sprawie odezwy posłów

Petersburg. — Chomiakow otrzymał 
telegram od prezesa nrędzynarodowe- 
go arbitrażu, iż z powodu odezwy do 
parlamentów, uświadczył on francuskie­
mu ministrowi spraw zagranicznych 
że mocarstwa neutralne powinny wy­
stąpić w roli pośredników. Minister 
odpowiedział, iż wierzy w zachowanie 
pokoju. Prezes dodaje" od siebie, iż j e ­
żeli usiłowania, skierowane ku zacho­
waniu p o k o j u , pozostaną bez rezultatu, 
to można oczekiwać prócz wojny jesz­
cze ogólnego wzburzenia opinii publicz­
nej.

Nominacya

Petersburg. — W endrych został mia­
nowany rewizorem kolei syberyjskiej.

Z Finlandyi.

Petersburg. — Bekman przedstawił 
swą opinię o natyehmiastowem ogło­
szeniu prawa o torp.iracb. Senat nie 
bawem go ogłosi.

Różne.

Petersburg. — W „Now. Wr.„ Mien- 
szykow oświadcza, że według wiado­
mości, otrzymanych z Kijowa, Sucho- 
mlinow jes t  w blizkich stosunkach z 
żydami i życzy Suchomlinowowi po­
wodzenia. Menszykow dordaza patryo- 
tom rozumny o por w stosownej chwili.

Petersburg.— W „Ruskom Znainieni" 
ogłoszono protokóły narady związkow­
ców, która odbyła się w Jarosławiu. 
Mięezy innemi narada uchwaliła, że 
należy zapobiedz wojnie. Jeśli zaś woj 
na będzie ogłoszona, to „związek naro­
du rosyjskiego" za zgodą Najjaśniejsze­
go Pana zamierza wziąć na siebie u- 
tworzenie o: hrony narodowej dla walki 
z wewnętrznemi zamieszkami. Oprócz 
tego narada postanowiła wjkluczyć du­
chownego Wosturgowa ze związku.

{Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Paustwowa
Posiedzenie z dn. 16-go marca.

81 posiedzenie otwarto o godz. ll-ej 
m. 10.

Przewodniczy Chomiakow.
Na mocy sprawozdania v ui Anrepa 

przyjęto bez dysku yi i przekazano Ra­
dzie Państwra opinię komisyi kompro­
misowej w sprawie projektu prawa o 
przedłużeniu mocy obowiązującej eta­
tów ministerstwa kumuaikacyi-

Tiszczerko  referuje opinię komisyi 
budżetowej w sprawie preliminarza 
departamentu górnictwa i wnosi na 
stępującą formułę: „Uznając za nie­
zbędne 1) wyodrębnienie w prelimina­
rzu departamentu górnictwa wydat 
ków na badania geologiczne w specyal- 
ną nową pozycyę, 2) dokonanie syste 
matycznycb baaań geologicznych w 
Uchcie, Sachalinie, Perganie, w okręgu 
nadmorskim, na wybrzeżu ochockim 
i półwyspie uczchockim, 3) opracowa­
nie ogólnego planu badań geologicz­
nych bogactw kopalnianych Rosyi i 4) 
określenie terminu ukończenia badań 
geologicznych w Rosyi środkowej, w 
zagłęł u donieckim, w bakińskim okrę­
g u  nafcianym i na Uralu, a także ter* 
minu wydania map Zagłębia doniec­
kiego i bakińskiego okręgu nafcianego 
Duma przechodzi do drugiego czytania 
projektu prawa".

Przyjęto wniosek zamknięcia listy 
mówców. Zapisało się 12 mówców.

Jegorow mówi o konieczności refor­
my prz- dsiębiorstw kopalnianych,

Po przemówieniu Szemietowa zabie­
ra głos Puryszkiew icz. Wyraża on 
ubolewanie, że w przemówieniu mini­
stra nie udało mu się aostrzedz dąż 
ności do sanacyi szkół, znajdujących 
się pod zarządem ministerstwa handlu 
i przemysłu. Następnie mówca wyka­
zuje konieczność usunięcia polityki ze 
szkoły, w której niema miejsca dla 
organizacyi, ani s.-d., ani s.-r., ani na 
filie Michała Archanioła, ani na zwią­
zek narodu rosyjskiego.

O g. 1-ej ogłoszono przerwę.
Posiedzenie wznowiono o g 2 m. 7. 

Puryszkiewicz kontynując swe przemó­
wienie, mowi o wyższych specyalnych 
zakładach naukowych „Na czele insty­
tu tu  górniczego—twierdzi mówca— sto­
ją członkowie koalicyjnego komitetu 
studenckiego, do którego składu nale­
żą następujące osoby: Libawski (żyd), 
Librowiez (żyd), Eóerling (żyd), San- 
chat (żyd), Monin (żyd wyebrzta), Cuk 
kerman (żyd), sekretarz Laryonow. 
Wszelkimi funduszami instytutu górni­
czego, specyalnymi i prywatnymi, roz­
porządzają członkowie skarbowej komi­
syi studenckiej.

Dlatego też ministerstwo powinno 
zwrócić baczną uwagę na te wyższe 
zakłady naukowe, wprowadzić je na 
prawidłową drogę, która może dać Ro­
syi obywateli, wiernych poddanych 
ojczyźnie i Cesarzowi.

Po przemówieniu wiceministra, Ostro- 
gradzkieyo, który nie zaprzecza temu, 
iż wewnętrzny regulamin instytutu gór­
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niczego pod wieloma względami uwa 
żany jest za niezadawelający, Dm itriu- 
kowa i Szejdemana, który mówi o bra 
l<ach przemysłu górniczego i nafciane- 
go, i konieczności zupełnego zaprze- 
starda wwozu tych produktów do Ro­
syi, o godz. 4 ogłoszono przerwę.

Posiedzenie wznowiono o godz. 4 
m. 30.

Knzniecow  zarzuca rządowi, iż nie 
zbyt się troszczy o górników, którz.y 
pracując pod ziemią pozostają ciągle 
w niebezpieczeństwie utraty ż.ycia. Rząd 
opiekuje się właścicielami kopalń, u 
gnębi górników. Polepszenia losu gór­
nicy nie mogą oczekiwać ani od rządu 
ani od 3 Dumy. Niech mogiły górni­
ków, którzy zginęli, będą zawsze wy­
rzutem dla despotycznego rządu i dla 
trzeciej Dumy.

Tim oszkin  wskazuje na stopniowe 
wypieranie przez cudzoziemców robnt- 
ników rosyan z ko. alń nafty i oponuje 
przeciw oddaniu eksploatacyi bogactw 
naturalnych Rosyi w ręce cudzoziem­
ców.

K ariakin  zwraca uwagę na koniecz­
ność wyszukania nowych źródeł wydo 
bywania nafty. Lista mówców zam ­
knięta. Głosowani... W szystaie formuły 
przyjęto, jakoteż i preliminarz na mo 
cy sprawozdania komisyi budżetowej.

O godz. 6 m. 3 posiedzenie odroczo­
no do wieczora.

Petersburg. — Minister handlu przed­
stawił radzie ministrów projekt u s ta ­
wy rosyjskiego Towarzystwa eksporto­
wego zakładanego w Moskwie. Zada­
niem Towarzystwa jest rozwój wywo­
zu i pośrednictwa w zbywaniu towa­
rów ffosyjskich za granicą

Warszawa.— Wobec wykrytych nadu­
żyć wyznaczono rewizyęlombardu miej­
skiego". Po przybyciu rewizorów głó­
wny kasyer zastrzelił się.

Grodno. — Wczorajszej nocy ruszyły 
lody na Niemnie.

Płock.— Lód na  Wiśle spłynął. P a ro ­
statki zaczęły kursować.

Petersburg.— Gubernator woroneski 
Bibikow na własną prośbę otrzymał dy- 
misyę.

Petersburg — Wicedyrektor departa­
mentu skarbu państwa Nikołajenko zo­
stał mianowany dyrektorem departa­
mentu.

Petersburg. — Ministerstwo sprawie­
dliwości złożyło w radzie ministrów 
wniosek o zmianie procedury handlo­
wej.

Warszawa. — Dnia 16 marca otwarta 
została żegluga parowa na Wiśle mię­
dzy Warszawą a Włocławkiem.

Twer.—Izba sądowa z uaziałem przed­
stawicieli stanów wydała wyrok unie­
winniający w sprawie policmajstra Ki- 
rejewskiego stojącego przed sądem pod 
zarzutem bezczynności władz, co spo­
wodowało rozgromienie gubernialnego 
zarządu ziemskiego.

Tyflis.— W salacn klubu artystyczne­
go, po nabożeństwie, w obecności na­
miestnika i przedstawicieli różnych in- 
stytucyi rządowych uczestników zjazdu 
oraz g  ści nastąpiło uroczyste otwarcie 
dziewiątego zjazdu wszeebrosyjskiego 
do spraw wodociągowych.

Warszawa. — Na stacyi „Warszawa- 
Kowelska" nastąpiło zderzenie pociągu 
osobowego z pociągiem towarowym. 
Wykoleiły się 4 wagony. Odnieśli lek­
kie obrażenia maszynista i jego pomo­
cnik. Pasażerowie nie ponieśli szwanku.

Petersburg.— „Pet. ag. tel." otrzyma­
ła wiadomość ze źródeł wiarogodnych, 
że rokowania w Wiedniu w sprawie 
formuły deklaracyi serbskiej, która ma 
położyć kres kryzysowi austro serbskie 
mu, doprowadziły do porozumienia. 
Przypu-zczają, że ze strony serbskiej 
będzie złożony w umówionej formie 
gabinetowi wiedeńskiemu komunikat, 
jako uzupełnienie do niedawno wysła­
nej noly serbskiej, na  zasadzie rad 
•rzyjaznycb, które mają być zakomu­

nikowane rządowi serbskiemu wspólnie 
przez przedstawicieli wielkich mocarstw.

Tym ostatnim wysłano już odnośne 
in strukcje , by w ten sposób usunąć 
ostatecznie niebezpieczeństwo postawie­
nia przez Austryę Serbii ultimatum i 
uniknąć kompiikacyi wojennych na 
granicy austryacki ej.

Charbin.—Do gazety „Juań-Duń Bao" 
telegrafują z Pekinu: „Na wspólnera 
posiedzeniu czterech ministrów: mini­
stra komunikacyi, wojny, finansów i 
kolonii uznało za konieczne bezwłoczną 
budowę trans-mongolskiej kolei „Kał- 
gan-Urga" na koszt książąt mongol­
skich. Dwóm książętom mongolskim 
powierzono kierownictwo buduwy. U 
chwała ta jest odpowiedzią na podanie 
zbiorowe k iązą t  mongolskich i chiń­
skiego ambania.

EkaterynosTaw. — Powódź wyrządzi 
ła wielkie szkody. Zaskoczyła ona lud­
ność zupełnie nieprzygotowaną, ponie­
waż w latach ostatnich nie było nigdy 
tak wielkiego przyboru wody. Obecnie 
pod wodą znajduje się: w powiecie ale­
ksandrowskim 200 zagród, pow. ma- 
ryupolskim— 155, nowomoskiewskim — 
355, oraz bardzo wiele zagród w po­
wiecie pawłogradzkim. Zginęło wiele 
bydła; bardzo wiele domów zostało 
zniesionych. Gubernator objeżdża miej­
scowości dotknięte powodzią. Niezbęd­
na jest szybka pomoc.

PetersDurg. — Mianowani zostali: na­
czelnik sztabu głównego, generał-lejte- 
nant My-szlajewski—naczelnikiem szta­
bu generalnego; gen. kwatermistrz 
sztaDu głównego Kondratjew naczel­
nikiem sztabu.

Z parlamentu niemieckiego.

Berlin. — Na wczorajszem posiedze­
niu parlameutu toczyły się obrady nad 
budżt-tem kanclerza i kanct-laryi pań­
stwowej. Socyal - demokraci stawiają 
wniosek, aby parlament zaproponował 
kanclerzowi wobec zatwierdzenia pr/.ez 
rząd niemiecki uchwał konferencyi ha­
skich z lat 1899—1907 nawiązanie mię­
dzynarodowych rokowań w sprawie po­
rozumienia mocarstw co do wzajemne­
go ' graniczenia zbrojeń.

Natychmiast po otwarciu posiedzenia 
wszedł na try tunę  kanclerz Billów i w 
pizemówieniu swem poruszył wszystkie

kwestye, dotyczące polityki zagranicz 
nej Niemiec. Mó#ca zaznaczył, iż nie­
sprawiedliwie byłoby zarzucać Niem 
com, że zbyt usilnie popierały Austryę 
narażając siebie na niebezpieczeństwu. 
Gdyby Niemcy nie okazały tak  jawne­
go poparcia Anstryi, to mogłaby ona 
ponieść porażkę dyplomatyczną, co o- 
słabiłoby stanowisko Niem ec w Euro­
pie, zmniejszyłoby znaczenie, jakie ma- 
ią obydwa sprzymierzone państwa: na 
trw łym zwfązku z Ausiryą oparta jest  
gwaraneya pokoju. W zatargu z Ser­
bią prawo jes t  po stronie Austryi. Ane 
ksya Bośfiji i Hercegowiny to nie cy­
niczna grabież, łfecz ostatnie stadyum 
30-letniej uznanej prz^z państwa walki 
politycznej i kulturalnej. Pretensye 
Serbii nie warte są wojny, a tembar- 
dziej pożaru światowego Dążenia E u ­
ropy do utizymania pokoju są o tyle 
silne, że mogą zapobiedz pożarowi. W 
tern przekonaniu utrwala kanclerza 
stanowisko, zajęte w ostatnich czasach 
przez rząd rosyjski w sprawie aneksyi. 
Kierownicy polityki rosyjskiej, a prze- 
dewszystkiem Jego Cesarska Mość Mi­
kołaj II zdobyli sobie przrz to wdzięcz 
czność wszystkich przyjaciół pokoju.

Po Bulowie przemawiali przywódcy 
centrum i konserwatystów. Wszyscy 
mówcy odzywali się z uznaniem o po­
lityce zagranicznej Btllowa, dzięki k tó ­
rej udało się uniknąć wojny austro- 
serbskiej. Przywódca konserwatystów 
hr. Kanitz przypomniał kategoryczne 
oświadczenie Gorczakowa w 1878 r., iż 
Rosya nie je s t  zupełnie zainteresowana 
w kwestyi bośniackiej. Nadto Kanitz 
zaznaczył, iż należałoby ubolewać, gdy ­
by przy poparciu Austryi przez Niem­
cy ignorowana była dawna ich przy­
jaźń do Rosyi.

0  g. 5 m. 30 kanclerz Btllow wygło­
sił drugą mowę o zbrojeniach mor­
skich.

Londyn. — Agencya Reutera ogłosda 
komunikat, na  podstawie którego na 
leży spodziewać się, że dnia 15 i 16 
marca zostaną pomyślnie rozstrzygnięte 
kwestye stojące na przeszkodzie pomy­
ślnemu załatwieniu długotrwałego za­
targu bałkańskiego.

Londyn. — Ambasadorowie austryac- 
ki i niemiecki oraz rosyjski agent dy­
plomatyczny odwiedzili ministerstwo 
spraw zagranicznych. Są poważne da­
ne do przypuszczeń, że wszystkie czte 
ry te mocarstwa porozumiały się c > do 
sposobu działania, skierowań, nru du 
jaknajszybsztgo załatwienia kwestyi 
bałkańskiej, lub w ostatecznym razu 
do przygotowania gruntu  dla porozu­
mienia.

Belgrad.—Pod przewodnictwem króla 
o d b j i t  się posiedzenie rady mmistróv\. 
Obecni na niej byli: prezydent rady 
państwowej, prezydent sądu kasacyjne 
go, oraz prezydenci izby obrachunko­
wej i izby kontrolującej. Królewicz 
Jerzy oznajmił radzie o zrzeczeniu się 
praw do tronu, poczem podpisał odno­
śny. protokół Protokół podpisali także 
wszyscy obecni. Na zapytanie, czy ob 
staje przy zrzeczeniu się swych praw 
do tronu, królewicz dał odpowiedź 
twierdzącą. Raaa postanowiła zawia 
domić o tem skupczynę. Następnie 
królewicz Aleksander ogłoszony zosta­
nie następcą tronu.

Teheran.— Przewódca nacyonalistów, 
eks-ministei skarbu, Sanis d-Daruleh. 
wobec pogróżek ze strony reaki yoni 
stów schronił się do ambasady angiel­
skiej.

Wiedeń. — Izba panów przyjęła pro­
jek t  prewa, upoważniująuy rząd do na­
wiązania czasowych stosunków handlo­
wych z Bułgaryą, Meksykiem i innemi 
państwami. Członek izby Bern Reuter 
wygłosił długą mowę o zadaniach i ce­
lach handlowych Austryi na Wscho­
dzie. Monarchia habsburska ma za­
kreśloną na Bałkanach ścisłą sferę in­
teresów, w zakresie której przestrzega­
jąc prawa innych sprzymierzonych na­
rodów, musi zappwnić sobie przeważa­
jący wpływ nie tylko za pomocą zawie­
rania traktatów handlowych, lecz tak­
że przez pobudzanie kół handlowych do 
bardziej intensywnej działalności. Mów­
ca powiedział; „Wypełniamy na Bałka­
nach pokojowe zadania kulturalne i eko­
nomiczne; dlatego nalepy przychylnie 
zapatrywać się na politykę cierpliwości, 
zupełnie jasno określoną przez ministra 
prezydenta, ale posiadającą pewne g ra­
nice! Może byłoby nadzwyczaj dogud- 
nem, aby izba panćw także zaaprobo­
wała trafne określenie oDecnej sytuacyi 
politycznej, uczynione przez ministra 
prezydenta?" (Huczne oklaski).

Teheran. — W Meszadzie wybuchły 
rozruchy na gruncie antyrosyjskim. Za­
bity został poddany rosyjski. Były ko­
respondent Panów przybył do Astra- 
badu z 50 swymi stronnikami. Ludność 
przyjęła go przychylnie i przeszła na 
stronę rewolucyonistów w rękach, któ­
rych znajduje się prawie cały Mazan 
daran.

Wiedeń. — Do „Cor. Bureau" dono­
szą z Belgradu: Krążą pogłoski, że m i­
nister wojny wyda dziś rozkaz, aby 
uwolnieni zostali wszyscy rezerwiści, 
pozostający dotąd w koszarach pomimo 
upłynięcia terminu ich służby. Zarzą­
dzenie to należy uważać za początek 
rozbrojenia.

Londyn. — Do Agencyi Reutera do­
noszą z Teheranu, że wymordowanie 
dezerterów przez Szach-Abdul-Az.ma 
wywołało p an itę  wśród osób, które 
schroniły się w ambasadzie tureckiej, 
ponieważ nie czują się one w dość bez- 
piecznem miejscu.

Turecki agent dyplomatyczny tele­
grafował do Konstantynopola, aby woj- 
ka gotowe były do wyraars u do Tche- 
lanu, gdyby ambasada turecka znalazła 
się w niebezpieczeństwie.

Belgrad. — Wczoraj rano br. Fur 
gach odwiedził Milowanowicza. Przed­
miotem rozmowy było urcgulowame 
nustio-serbskich stosunków handlowych. 
Milowanowicz oświadczył, iż przedsta­
wi tę sprawę radzie ministrów.

Belgrad.— Ogłoszono manifest króla, 
obwieszczający, że wskutek zrzeczenia 
się praw do tronu przez ks. Jerzego, 
prawa te zostają przelane na królewi­
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cza Aleksandra, młodszego syna króla 
Pii tra.

Ministerstwo wojny wydało rozkaz 
odwołujący ćwiczenia woinne najbliż­
szego powmłania rezerwistów.

Sofia.—Lapczew wyjeżdża do Kon­
stantynopola w celu prowadzenia roko­
wań w sprawie wynagrodzenia za ko­
leje wschodnie i w innych kwestyach 
bieżących. Przedstawiciel kniei Fanta 
udaje się również do Konstantyno­
pola.

Konstantynopol — Parlament turecki 
obradował nad wnioskiem rządowym 
co do szybszego rozpatrzenia prawa 
prasowego, wooec konieczności zarzą­
dzenia środków przeciw gazetom, sie­
jącym niesnaski narodowościowe. Od­
czytano rezolucję mityngu, protestują­
cą przeciw działalności gazet: „NedfoP 
go ", „Prodos" i „L-want-Herald". Po­
słowie greccy wyiazili protest z powo­
du zarzutów, stawianych prasie grec­
kiej. Młodoturey zaś oskarżali prasę 
grecką o występowanie przeciw armii. 
Po burzliwych obradach powzięta zo­
stała uchwała, zalecająca rządowi za­
stosować n dzwycząjne środki dla ukró­
cenia prasy, zgodnie z obowiązującemi 
prawami.

Londyn. — „Times" pisze: Usiłowania 
Niemiec, dążące do rozbicia porozumie­
nia, anglo frnnko-rosyjskiego, nie uda­
dzą się, praobnież juk  nie udał się za­
mach na układ anglo-francuski. Jeśli 
wszyscy uczestnicy potrójnej „entente" 
wykażą skłonności, gwarantujące try ­
umf prawa w Alarciias, ugruntowanie 
przyjaźni, którą Niemcy starają się roz­
chwiać, będzie najlepszą odpowiedzią 
na ich bezustanne wysiłki do wprowa­
dzenia rozłamu pomiędzy innemi pań­
stwami europejskiemu Gazeta ma na­
dzieję, że podobna odpowiedź będzie 
równie dana Niemcom.

Paryż. — Delegaci od urzędników 
pocztowych zakomunikowali ministrowi 
Barthou, że na zebraniu poprzedzają- 
cem przystąpienie do pracy, postano­
wiono wydać proklamacyę przeciw Si- 
mianowi. Odezwa opracowaną została 
na tem zebraniu w ogólnych zarjsach. 
Delegaci oznajmili, że urzędnicy pocz­
towi przestrzegać będą dyscypliny i 
spełniać swe ubowiązki zawodowe. 
Wskutek tej rozmowy, Clemenceau i 
Barthou orzekli, żeDy zaniechać zamie­
rzonego śledztwa w sprawie wydania 
odezwy.

J  s t  nadzieja, że sprawa strajku 
wkrótce załatwiona zostań e pomyślnie.

Wiedeń. — D > „Curr. Bureau" do­
noszą: „W sprawie akcyi, proiektowa-
nej przez mocarstwa w B lgradzie na 
podstawie przedstawień, poczynionych 
przez ambasadora angielskiego Aehren- 
Ihalowi, osiągnięto zupełne porozumie­
nie. Mocarstwa dadzą ania 16 marca 
przez swoich przedstawicieli w Belgra­
dzie rządi wi serbskiemu radę złożenia 
w Y łódniu  deklaracyi, co do której 
nastąpiło poro/umienie między Austryą 
a innemi państwami, nadut pod posta- 
ią uzupełnienia noty serbskiej do rzą­

du austryackb g o  z dn. i  marca,
W  związku z tem doszło do zupeł- 

n-gu porozumienia między państwami 
w spiawie skasowanie art. 25 trak tatu  
berliński*go. Ta kwestya będzie po­
ruszona przez gabinet wiedeński u 
państw w najbliższym czasie.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
(Telegram specyalny).

F etlusze. — Zyto 70 kcp. — 76 kop., owies 
65 kup. — 70 kop., mąka so kop. — 35 kop.

Symblrsk. — Żyto suche 76 kop., owies 75 
kop. — 76 kop., siemię słunoi mikowe 1 rb. 20 
kop. — 1 rb. 65 kop., mąka zuoia 83 kop , mąka 
pszofia 95 kop. — 1 rb. 10 k.

KazaA. — Mąka 75 kopi, owies 65 kop.
Bir8k — Żyto 69 kop. — 71 k 'p., mąka ży­

tnia 75 kop. — 85 kop., owies 58 k. -  60 kop.
ielec — Usposobienie z owsem mocne, z po- 

zostałt-mi zfcozumi stałe. Pszenica girka 1 rb. 
27 kop, żyto 91 kop., owies targowy 64 kop., 
ekonomiczny 72 kop.

Libawa. *—  Usposob ien ie  z ow sem  czarnym  
moCDie.isze, z s iem ien iem  lnianem słabe.  Żyto  
ro-yjsk ie  1 rb. 03 kop., o w ie s  biały zw ykły  
82—83 kop., czarny 85 kop., s iem ię  ln iane  1 rb. 
52 kop. — 1 rb. 5*3 kop.

Samara. — Pszenica rosyjska 1 rb. 08 kop.— 
1 rb. 15 kop., żyto 78—82 kop.

Odess.. — Usposobienie rynku mocno, Psze­
nica odeska ulka 1 rb. 37 kóp., żyto 1 rb. 7 k., 
owies 75 kop., jęczmień 82 kop., kukurydza 86 
kop., siemię lniane 1 rb. 80 kop., siemię rzepi- 
kowe 1 rb. 5 kop.

Berlin. — Usposobienie z pszenicą bardzo 
mocne, z żytem mocne. Pszenica na krótki ter­
min 232s/i marok, na dłuższy termin 231*/4 
marek, żyto ns krótki termin 177*/< marek, 
na dłuższy termin 182V< marek, jęczmii ń rosyj- 
sko-duuajski 140 — 143 marek.

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów własnych).

Posiedzenie wieczorne Dumy z dnia 
16-go marca.

Na porządku dziennym preliminarz 
wydziału dróg wodnych i szosowych. 
Referent Gercenwicz, proponując przy­
jęcie preliminarza, wnusi w imieniu 
komisyi furmułę, zalecającą klas; fika- 
cyę dróg wodnych i przelania specyal­
nych środków zarządu komunikacyi 
w i dnej i szosowej do kasy państwa. 
Puseł Niekrasow poduaje krytyce dzia­
łalność wydziału i konstatując, że ten 
ostatni usiłuje uwzględnić wyrażone 
przez Dumę życzenia, uważa, że dopóki 
wydział komunikacyi wodnej i szoso­
wej nie zerwie z dotychczasowemi tra- 
dycyami swej działalnuści, wszystkie 
jego dobre zamiary spełzną na niczem 
(oklaski lewicy).

Skorochndow, mówiąc o komunikacyi 
wodnej Syberyi, twierdzi, że żegluga 
na Syberyi zmalała po zaniknięciu por- 
to-franco przy ujściach rzek

Fiodorom  wnosi poprawkę domaga­
jącą się przeprowadzenia badań nad 
połączeniem rzek syberyjskich z rzeka­
mi Rosyi europejskiej.

Duma przyjmuje formułę komisyi 
budżetowej; poprawkę Fiodorowa od­
rzuca.

Po krótkiej dyskusyi preliminarz zo­
staje przyjęty w redakeyi komisyi

Bez dyskusyi Duma uchwala preli­
minarz kanct-loryi ministerstwa komu­
nikacyi i prt-liminarz wydatków nad­
zwyczajnych tegoż ministerstwa.

i
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Z Finlandyi.
Pomiędzy Petersburgiem a Helsing- 

forsem wre nieustannie cicha, zacięta 
walka o prawo. Finlandya rozumie je 
na swój sposób, rząd petersburski in­
terpretuje zupełnie inaczej, I stąd ca­
ły szereg zatargów, w których ja sk ra ­
wym epizodem było niedawne rozwią­
zanie sejmu.

Ooecnie mamy do zanotowania no­
wy epizod walki. Ale dla dokładnego 
wyjaśnienia całej sprawy wypada nam 
cokolwiek cofnąć się w porządku chro­
nologicznym.

Je-ienią ubiegłego roku uchwalił 
sejm finlandzki prawo dzierżawne, na 
mocy którego torparowie (drobni dzier­
żawcy rolni) uzyskują przedłużenie 
kontraktów z właścicielami ziemskimi 
minimum i a 50 lat i otrzymują mo­
żność wykupu zajmowanych działek. 
Prawo to, niezmiernie dla warstwy 
torparów ważne, błąkało się na zasa­
dzie przepisów z dnia 20 maja 1908 r. 
po kancuIaryach petersburskich, wre 
szcie dnia 24 lutego (9 marca) r. b. 
weszło na porządek d/u-nny posiedze­
nia rady ministrów7. Ale. jak wiado­
mo, było to już po rozwiązaniu sejmu. 
Rosyjska zas rada  ministrów uznała 
w szystkie  prawa, uchwalone przez roz­
wiązany seim, za nieważne i wymaga­
jące p .wtórnej uchwały nowego sejmu. 
Jednakże k:edy wymienione wyżej pra­
wo dzierżawne weszło do rady mini­
strów, uchwaliła ona co następuje: 
„stojąc przy dawniej wyrażonym zasa­
dniczym poglądzie na nieważność aktów 
rozw ązan^go sejmu, rada uważa pomi­
mo to, iż projekt rzeczony, jako  niezmier­
nie ważny dla najbiedniejszej ludności 
P.nlandyi, ma być oddany, w f>>rrii'e 
wyjątku, do zatwierdzenia Najwyż­
szego".

Uchwała rady ministrów uzyskała 
sankcyę Monarchy i została dnia 28 
lutego (13 marca) zakomunikowana 
senatowi finlandzkiemu dla ogłoszenia. 
Jednakże senat nowego prawa nie 
ogłosił. Na posiedzeniu plenarnem se­
natorowie przyszli do wniosku, że n5e 
można go ogłaszać z wymienionem 
wyżej zastrzeżeniem; uchwalili więc 
zwrócić się co do m eritum  całej sprawy z 
przedstawieniem do Monarchy, a tym ­
czasem postanowili ogłoszenie nowego 
prawa dzierżawnego odłożyć. Starofió- 
ska mniejszość, łącząc się ze szwedo- 
m ańską większością senatu w przed

stawieniu do Monarchy, uważała j e ­
dnak, że prawo dzierżawne może być 
zaraz ogłoszone.

Zasadnicza stiona całej sprawy jes t  
ogromnie ciekawa, rosjjska  bowiem 
rada ministrów wystąpiła w roli inter- 
pretatorki zasadniczych praw finladz- 
kich, a unieważniając wszystkie akty 
rozwiązanego sejmu, wkroczyła na 
grunt w nauce konstytucyjnej uotych- 
czas jeszcze sporny. Równocześnie, u 
stanawiując zasadniczy swój pogląd na 
znaczenie prawne rozwiązania sejmu, 
uczyniła rada dla siebie wyjątek i 
rozważała prawo, które, zdaniem jej 
samej, prawem już nie było.

Cały zatarg skoncentrował się około 
prawa dzierżawnego, które, iak nadmie­
niliśmy, posiada dla ogromnej ilości o- 
bywateli fińskich znaczenie pierwszo­
rzędne Znaczenie to stało się jasnem 
szczególniej teraz, dzień bowiem l (14) 
marca, drogi dzień po wybuchu zatar­
gu, jest term inem  dla kontraktów 
dzierżawnych, Gdyby w przededniu no­
we prawo zostało ogłoszone, dzierżaw­
cy mogliby spać spok 'jnie. Ale w sy- 
tuacyi, jaka s*ę wytworzyła, właścicie­
le zii-mscy, niekrępowani nowem pra 
went, wobec którego naogół -wrogo się 
zachowują, zaczęli wyrzucać torparów 
z zajmowanych dzierżaw.

Fakt ten podniosły natychm iast w 
alarmujących telegramach reakcyjne 
pisma rosyjskie, które, atakując senat 
za „bzpraw ie"  w nieogłoszeniu prawa 
dzierżawnego, chciałyby równocześnie 
wygrać przeciwko „niepatryotycznemu" 
rządowi finlandzkiemu, niezadowolenie 
torparów. To też pisma finlandzkie 
wszelkich obozów cha uniknięcia zamie­
szek wewnętrznych odwołują się do 
uczuć patryotycznych właścicieli ziem 
skicb, wzywając, aby nie nadużywali 
swej w danej sytuacyi przewagi.

Tak stoją obecnie sprawy w Finlan­
dyi. A jeden więcej zatarg w szer<gu 
tylu innych zdaje się mówić o koniecz­
ności zwołania komisyi mieszanej dla 
rozważenia kwestyi spornych. Jak 
wiadomo została ona w zasadzie 29 
grudnia  ubiegłego roku na naradzie 
specyalnej postanowiona. Przed paru 
dniami pojawiły się w pismach rosyj­
skich szczegóły, dotyczące składu i 
kumpetencyi tej komisyi, ale do tej 
kwestyi wkrótce jeszcze powrócimy.

S. J.

Z prasy rosyjskiej.

O nowem grupowaniu się w Dumie 
pisze p. Rosławlew w „Pietierb. Wie- 
domostiach*:

«Na zmianę umierającego «okiobryzmu* wy­
stępuje partya umiarkowanej prawicy z niejakim 
p. Balaszowem na czele. Nie wiem, czem się 
wsławił p. Bałaszow i ozy ma on moralne prawo 
dążyć dc panowania nad myślą rosyjską*.

tSkarżą się u nas na brak Judzi i na zło 
czasy--a tymczasem nigdzie z taką śmiałością, 
którą doskonale charakteryzuje francuski wyraz 
toitpet, ludzie z tłumu, ludzie codzienni,- nie wy­
suwają się do pierwszych szeregów, nie hałasu­
ją  i nie wymagają specyalnej dla siebie uwagi, 
jak właśnie w naszym kraju tbez ludzi*.

O partyi zaś p. Bałaszowa i jej 
przyszłej roli tak mówi ostry krytyk 
rosyjskich „mężów stanu":

<Partya p. Bałaszowa—-partya nadetatowrgo 
oklobryzmu—zjawia się w sam czas jest ona nie­
zbędną z pnnktu widzenia i etyki, i historyi: do­
kończy ona zniszczenia idei kompromisów, 
w imię której złoży! w ofierze ojczyźnie swoje 
siły i swoje zyski handlowe Aleksander fwano- 
wicz (Guczkow); oczyści ona zbocze życia rosyj­
skiego, dziś nieurodzajne pod przykryciem ioeu 
i śmegów, formujących wielki lodowiec. Jak 
wiadomo lodowce usuwają się i topnieją. Lodo­
wiec oktobryzmu z wierzchołka neszej świado­
mości politycznej osunął się do jej środka, a p. 
Bałaszow ściąga go do podnóża. Tcmci lepiejl 
Grzmot pękają, yoh lodów, szum wodospadów i 
nawałnica [.owudzi wkrótce zawiadomią, żo lo­
dów już niema, że horyzont polityczny oczyścił 
się od mrożących kompromisów, a na gruncie 
naszej świadomości politycznej, jakkolwiek jest 
on żlo obrobiony, można będzie zasiewać idee, 
które są zdolne do dawania owoców...*

Jednem słowem, p. Rosławlew z naj- 
knnserwatywriiejszych pod słońcem 
„1’ietierb Wiedom." domaga się naj­
wyraźniej kataklizmu c’la ...oczyszcze­
nia powietrza.

Organ półurzędowy wobec ewentu­
alnych bohaterów bliskiej przyszłości 
zachowuje się z pewną rezerwą:

«Nie wiemy—piszo «Rossija* — czy potrafią 
kierownicy partyi urzeczywistnić proklamowany 
przez s i e b i e  program, ale nic możemy nie powi­
tać z uznaniem każdego ruchu w kierunku real­
nej, twórczej pracy w krajn*.

A ponieważ nie je s t  jeszcze „Rossi- 
j a “ pewna swoich ewentualnych pupi­
lów, tedy poświęca cały długi artykuł 
nauczaniu, co mają robić w kraju 
przyszli panowie sytuacyi. Więc s to ­
warzyszenia rolnicze, tanie mieszka­
nia, drobny kredyt i t. d. Ale o szer­
szej działalności politycznej niewiele 
„Rossija" mówi.

oi

Z Ż Y C IA  ROSYJSKIEGO.

0  W dniu 18 kwietnia zacznie kursować po­
między Petersburgiem a Moskwą pociąg błyska­
wiczny, który całą przestrzeń (604 wiorsty) bę­
dzie przebiegał w 6 godzin, to znaczy będzio ro­
bił przeszło 100 wiorst na godzinę. Na całej 
przestrzeni oędą dwa tylko krótkie przystanki. 
Pociąg będzid się składał z lokomotywy i sześ­
ciu wagonów.

0  W  komisyi synodu rozważano wniosek 
Rady Państwa, dotyczący zredukowania świąt. 
Komisya wypowiedziała się p-zeciwko zniesienia 
świąt kościelnych, zaznaczając, że zniesienie 
prze;* państwo św,ąt, ustanowionych przez cer­
kiew, bjd/ie uważano za wtrącanie się do prero­
gatyw tej ostatniej. Ze skasowaniem dni galo­
wych cerkiew możo się jeszcze pogodzić.

0  P. A. Stołypin rozwodzi się w «Now. 
Wfóm.ł nad wynalazkiem «pewnego techniKa 
rosyjskiego*, którym jest, jak się okazuje, p. E. 
Nowicki, wydawca «Kuryera Litewskiego*. Wy­
nalazek polega na produkowaniu z odpadków 
lnianych waty hygroskopijnoj. P. Stołypin, przy­
pisując wynalazkowi olbrzymio znaczenie, biada 
nad tom, że przedsiębiorstwo podjęli polacy, a 
dotychczas ani jeden kapitalista rosyjski do in­
teresu, zapowiadającego się świetnie, nie przy­
stąpił.
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KRONIKA PRO W IN CYON AIN A

(Z  p ism  i  od korespondentów).

—  Pięćdziesięcioletni jubileusz kapłań­
ski. W dn. 7 h. m. w Żytomierzu ob­
chodzono 50-letni jubileusz kapłańsiwa 
ogólnie cenionego i zasłużonego ks. 
Walerego Gromadzkiego. Zanim kto 
obszerniejszą biografię jubilata poda, 
zaznaczę tylko, że koleje życia ks. Gro­
madzkiego były bardzo ciężkie. Około 
40 lat przebył na zesłaniu. Nie podda­
jąc się jednak  zwątpieniu i nie tracąc 
czasu na bezowocne wyczekiwania, czci­
godny kapłan niósł pociechę religijną 
wszędzie, gdzie go losy rzucały. W y ­
budował na Syberyi kilka Kościołów, 
z tych ostatni — w Tomsku.

Dzieci z żytomierskiego przytułku 
uczciły zasłużonego jubilata następują­
cym wierszem:

Witaj szronom ubielony
W cichej chwały majestacie 

Pracowniku niestrudzony,
Nasz kapłanie Jubilacie!

Cześć Ci niesie kraj ojczysty,
Skąd w dniach wiosny wicher srogi 

Wygnał Ciebie w step śnieżysty 
Na młactwa smume drogi.

Długo zorza w wygnań nocy 
Rozświecała szlak pielgrzymi,

Echo niosło od północy

Do rodaków Twoje imię...
Teraz w kraj półrocnej zorzy 

Echo wzajem ślą rodacy,
Że im błysnął dzionek boży —

Jubileusz Twojej pracy.
Niechże echo to doleci,

Gdzie polskiego szept pacierza,
Tam gdzie świątyń naszych wieża 

W syberyjskiem słońcu świeci,
Tam gdzie śnieżna kryje szata 

Niezmierzonych pó) kobierce,
Gdzie dom polski — polska chata,

Niech Cię wspomni każde serce!
My swe serca złączym z niemi,

Aby wielką siłą dzwonu 
Aż do stóp Bożego tronu 

Od Wołyńskiej biły ziemi;
Bo tej ziemi gród stołeczny,

I katedry tej sklepienia 
Oglądały dzień słoneczny,

Gdyś kapłańskie brał święcenia,
Gdyś tu zaczął lat dziesiątki 

Snuć jak długą nić ofiarną.
My zgarniemy te pamiątki 

Jak różańca drogie ziarno.
Ach, to ziarno półwiekowe

Słońca blaskiem lśni w pamięci,
Bo Tc o gody dożynkowe

Święci Niebo — ziemia święci.
W niebie cieszą się anieli 

I nad Tobą duch ulata 
Twego przodka po kądzieli,

Męczennika Józefaia.
A Twa ziemia — Twa rodzona 

Dziękczynieniem w niebo wola,
'Zo przed Bogiem ma patrona 

Jubilata — Apostoła.
A„ P

—  Składy maszyn rolniczych. Gubernialny 
■zarząd ziemski w najbliższym czasie otwiera 
ziemskie składy maszyn rolniczych i narzędzi w 
następujących punktach gub. kijowskiej: Kozia- 
tynie, Rokitnej, Bogusławiu, Taraszczy, Zwinc- 
gródce, Humaniu j Malinie. Dla zaopatrzenia 
składów tych i d ó I  doświadczalnych, których jest 
63, w inwentarz martwy wypisano 140 pługów 
Sacka i 425 | ługów różnych innych firm, 69
siownikóc jcdenastoizędowych i 75 bron podwój­
nych, ogółem na sumę 22374 rb. 22 kop. Z na 
sion wypisano 70 pudów pastewnych buraków, 
45 pud. prosa, 63 pud. gryki, 320 pud. wyki,
404 pudy owsa szwedzkiego, ICO pud. lucerny
i 303 pudy jęczmienia. Nasion ogółem zaku­
piono na sumę rb. 3792 kop. 70.

—  Powiatowym agronomem w pow. kaniow­
skim mianowany został p. T. Wachnowski.

— Nowe rewiry śirdcze utworzone zostały w* 
pow. humańskim (dziewiąty) z kancelaryą we 
wsi Mańkówco i w pow lipowicckim (piąty) z 
kancelaryą w m. Łukaszówce.

—  Za ohrzest. Proboszcz parafii Baraszy na 
Wołyniu ks. Stanisław Bartoszewicz za chrzest 
dziecka, które, zdaniom władz administracyjnych 
było urodzone z rodziców prawosławnych, skaza­
ny został przez sąd okręgowy w Łucku na 100 
rb. grzywny i 3 miesięczną suspensę.

—  Wysta n p  w Łucku. W Lucku, w dn. 14 
mai ca w zabudjwaniach kościelnych otwarta wy­
stawę obrazów do powieści Henryka Sienkiewi­
cza: Ogniem i mieczem, Potop Pan Wołodyjow­
ski, Krzyżacy, Quo Vadis i t. d. Obrazy te są 
pędzla znanych arty^ów malarzy, jak Aksento- 
wicza Batowskiego, Jarockiego, Szczyglińskiego, 
Kossaka i innych. Wystawa potrwa do dn. 4 
kwietnia włącznie.

—  Prawa winickiego gimnazyum. Gimnazyum 
miejskie w Winnicy posiadało dotychczas prawa 
tylko dis uczni, przyczem uczniowie 4, 6 i 8 
klasy, dla otrzymania praw, przysługujących 
uczniom rządowych gimuazyów, musieli składać 
egzamina przy dolegacie z okręgu.. Obecnie 
pierwsza klasa gimnazyum otrzymała pełne pra­
wa, tak, że nauczycieiuwie tej klasy i dyrektor 
ko zystają z pri v nauczycieli szkół rządowych. 
Uczniowie innych klas, zdający egzamina u tych 
nauczycieli i w ich obecności, będą ruwnUż ‘ko­
rzystali z kumpletnyck praw. («Kij. W.»)

Sprzeniewierzenie w Utyozowsklm zarządzie 
miejskim V* dn. 12 marca przybyły na rewizyę 
zarządu miejskiego urzędnik komisyi do spraw 
miejskich, Niejełow, otworzy! dla sprawdzenia 
gotowizny skrzynkę z pieniędzmi kasy miejskiej, 
przyczem wykryto brak 10,000 rb. Skrzynka zo­
stała otwarta w obecności prezydenta miasta, 
Berezowskiego, wiceprezydenta Jurkiewicza i in­
nych urzędników zarządu i policy;, Niejełow 
wysłał o sprzeniewierzeniu depeszę do guberna­
tora podolskiego. («Kij. W.»)

—  Sąd okręgowy w Winnicy. W tych dniach 
rozpoczęto roboty koio przebudowy gmatbu zarzą­
du miejskiego w Winnicy, w którym ma się mie­
ścić otwierany teraz sąd okręgowy. Zarząd miejski 
przeniesiony zostanie do gmachu dawnego klasz­
toru jezuickiego.

—  Wylew Dniestru. W nocy dn. 11 b m. 
poziom w Dniestrze znaczuie iię podniósł i tej 
samej nocy puściła kra. Z Austryi nadchodzą 
wiadomości, żc w górnym biegu Dniestru woda 
podniosła się o 3 sążnie. Jest nadzieja, że w 
ciąuu trzech—czterech dni rzeka oczyści się 
z lodu. («Pod.*)

■ ■ ■ a H B B c n

LIST DO REDAKCYI.
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Od T-wa tSokół* w Kijowie otrzymujemj pi­
smo treści następującej:

«0bccnie w cyrku p. Rrutikowa, w walkach 
atletów, organizowanych przez p. voh Freindorfa, 
popisuje się p. Moryan, który się reklamuje, ja ­
ko lepszy szermierz T-wa «,Sokół*.

Llamy zaszczyt podać niniejszem do wiado­
mości ogólDej, że p. Morgan bynajmniej nie jest 
członkiem tSokoła* w Kijowie, i pozwalamy so­
bie wątpić, czy wogóle jest członkiem jakiego- 
bądźkolwiok rl-wa «Sokołóy», ponieważ etyka 
tych Towarzystw nie pozwala swoim członkom 
występować na arenach cyrkowych*.

REDAKTORZY i WYDAWCY 

TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.

Kreszczatik 19
U w ażał za stosow ne pozost 
je sz cze  do dnia 22-go m a rc«Speey&lny jWagazyn Japoński

ekrany, m a te ry e  na kimono, hafty  jedw abne ,  filiżanki porcelanowe, herba tn ice  od 40 kop 
za arszyn, różne wyroby metalowe: kałamarze, popielnice. —  ---------- ' J_’1§§-----

tace, pocztówki od 2 kop.; papier  drzewny od 35 kop. za pudełko, 'atarki,  g irlandy, pudełka i ram ki d rew niane lakierowane, lalki, gry, 
W azy, serw isy  dziecinne, walizy i inne niezbędne przedmioty. Z p o w o d u  r y c h łe g o  w y ja z d u  w s z y s t k ie  to w a r y  n a b y w a ć  m o ż n a  po c e n a c h  z n iż o n y c h .

Poleca olbrzymi transpo r t  tanich 
podarków z k ra iny  wschodzącego 
słońca, nieznanych dotąd w  Kijo­
wie. P a raw an y  od 1 r t  75 kop.; pa- 
no, obrazy od 1 rb. 25 kop., albumy, 
dywany, portyery, stoły, etażerki, 

zabawki, łamigłówki, chodniki od 50 kop. 
KREEZCZATIK Nr 19. 11097—15

Akcyjne Towarzystwo „Stella" w Rydze
Specyalna fabryka wyrobu maszyn do obrabiania 
drzewa. Budowa tartaków kompl. #  Urządzanie 
warsztatów stolarskich. #  Maszyny do wyrobu: for­

niru, kół, gontów, beczek etc.„ - 3 8 5 5 - 1 0

Kosztorysy na żądanie grat is
Generalny Reprezentant

Michał Bukowiński
KR ESZCZA TIK  M- 5

A d r e s  te le g r .  Embu, Kijów“ .

Kijów

rodek bakteriologiczny do tępienia szczurów, m yszy domo- 
wyift i polnych, wynaleziony przez D-ra Danysza, sze­

fa Bakteriologiczno-Rolniczego L aboratoryum  przy In s ty tu ­
cie P a s te u r ’a w Paryżu.

Zastosowanie proste i ł it.we. STie p rze d s taw ia  na jm n ie j­
szego niebezpieczeństw a d la  ludzi, zw ie rząt  i p tac tw a  do­
mowego. Zarażone szczury , m yszy opuszczają swoje nory 
i nie zanieczyszczają  budynków i m ieszkań sw enn  trupami.

Szczury z jada ją  p rzedew szystk iem  chleb n a s jc o n y  tum 
środkiem. Cena: 1 tuba — rb. l; 3 tuby rb. 2,60; 5 Łub* — 
rb. 4; 10 tub — rb. 7. P rospek ty  i p rzep isy  użycia na  żą­
danie — bez jła tn ie .
A g e n tu r a  L a b o r a to r y u m  S z c z e p io n e k  P a s t e n r ’a .
6 — 11272—3 K ijów , L uterań& ka II. T e le fo n  9 4 0 .

Kijów, K re szcza t ik  45 trt,

P rzyjm uje  zlecenia i przeds taw ic ie l­
s tw a  różnych firm na Kupno-sprzedaż 
towarów, m a te rya łuw  i produktów go­

spodars tw a wiejskiego. 
Kupno-sprzedaz, parcelacya i w ydzie r­
żaw ianie majątków, domów, willi, fa ­
bryk, młynów i t. d. Lokata k ap i ta ­

łów r>od zas taw  nieruchomości. 
13. Telefonu Nr 1562. „-10591-21

U

Darm o w ysyłam
do każdego g a rn i tu ru  męskiego p o d s z e w k ę . Kto chce mieć mocny i modny 
tow ar  n a  m ęskie  garn i tu ry ,  radzę zamówić T r y k o -k a m g a r n , który m am  w  ko­
lorach: czarnym, niebieskim, szarym, oliwkowym i broniowym, w modne kratki, 
naski, przecinki lub g ładki £ą 4‘ , arsz. na  cały g a rn i tu r  5 rub. 25 kop., 6 rb. 25 
to p .  7 rb 25 kop., „arim a" 8 rb. 50 kop., 9 rb. 50 kop , 10 rb. 50 kop i 12 rb.

D am y zam aw iajc ie  p rak tyczny  i elegancki m a te rya l  Sycylia11, który w y ra ­
bia się w» wszystk ich  kolorach, w  ładne kratki, przecinki lub gładki. Za 8 arsz. 
na  cały kostyum 4 rb. 50 kop., 5 rb. r.o kop., 6 >-b. 50 kop. i 7 rb' 50 kop. K ażJie- 
m u r a d z ę  zamówić płótno j jF r a n c y a "  (szerok. 20 wersz.j na  wszelkiego rodzaju 
bieliznę najlepszego wyrobu. Za sztukę 24 arsz  5 rb . 5 0  k op . i 6 rb . 50 k op . 

Za niepodoba.iący się towar zwracam pieniądze w całości 
W szeikie wydatki na  rachunek  firmy. i \ a  Syberyę doliczam 10^ z każdego rubla. 
Zam ów ienia  adresować: S . BrUII, Lodź «\s 3ai. 6 -10965—5

LUSINW. SUMIEC i NA. W. E łe r e s to w sk ie g o , V U U M L , W  1
Plac Kreszozaticki (dumski) 2/16 d. Szlachecki,

O trzy m a n o  n a  s e z o n  w io s e n n y  i le tn i:  jedw abne , w ełniane, sukienne, baw ełn iane
i płócienne towary. W ełniane m a te ry e  na suknie  od 28 kop. za  a rszyn , Szkotki od 25
kop., nowości n a  bluzki od 23 kop., płótno na  suknie od 21 kop., sukno dam skie koloro­
we od 60 kop. t ry k o t  m ęski od 60 kop., Syberyna od 1 rb. 50 kop., Spódnice gotowe weł­

n iane od 1 rb. 80 kop., Serwety oh 95 kop., S erwety  dżWowe od 45 kop.
Na kołdry pluszowe rabat 30^. 1 1 0 8 0 -4

-4614-51Pierwszorzędna farbiarnia francuska 
specjalne Kilów, Prorezna 21

oczyszczanie ubrań m H J I  w  h  ■ ■  H
Kijów.
w domu Towarzy 

s tw a  Rosya.

Firma nagrodzona zanfeT̂ rbowasn?eze Wielkim złotym medalem
i honorow ym  krzyżem  na w ystaw ie w Wiedniu.

Obslalunki spiesznie wykonywa w przeciągu 5 godzin. Tele fon  1663.

w ygląda ją  bardzo

Elegancko
gdy się w \s t r o j ą  w najm odniejsze

Bluzki
w ykonane w fabryce bielizny i k ra­

watów

R. M. Herszman
PROREZNA 2, telef, 282.

P rzyjm ow anie  obstalunków, przeróbek, 
i znaczenia bielizny.

Ceny sum ienne  i stałe.

11399—1

Za pozwol. Wydziału Lekar.
G a b in et POPOWEJ

F r a n c u z , 
m a sa ż u ,
gim nast .  

pod kierów, 
lekarza

k r o s t . ,  p la m ., p ie g ., czarn 
Fez. z g w aran c y ą  w edług

TWARZY
5-11394-1 

w anny  p a ­
rów. elektr. 
kosmet. ra- 
d jk .  lecz. 
z n a r s z .  

plam. osp. 
najnowszego  sy ­

stem u  profesora A r c h a m b e ^ u  w Paryżu. 
M a n icu re  przy  pom. odżyw, korzeni, n a ­
daw. koloru włos. bez farby, usunięcie  włos.

z twarzy, wzmóc, korzeni włos. 
Iry n iń sk a  5 m . 16, od  10—I i o d  4 —6-

Mam honor zawiadomić Szanow ną Publicz­
ność ,  że z powodu odnaw ian ia

Restauracyi Hotelu Europejskiego
takow a w ciągu tygodnia  bęozie zamknięta . 
Pp. m ieszkający w hote lu  będą mogli o trzy ­

mywać obiady i śn iadania 
3—11392—1 Właściciel Karol Lancia.

Anglik

i — ś o  S przedai we wszystkich
y  ĄPTEKACIi i WlĘKSlYCH SKŁADACH APTECZNYCH
HtfAMHAiwiE nisiczy I usuwa wszelki)

*  FLAJTf.PiEGi i OPALENiZNE SKORY

11293-3

Oddział kosmetyczny
Chemicznej fabryki

Jurotat
1

4 3 5 9 — 7 w KIJOWIE
poleca:

Wodę kolodską, perfumy, kosmety­
ki, środki do wiosów, zębów, de- 
zynfekcyi i pulweryzacyi, spe­
c ja ln ie  ana lizow ane ppzy 
każdorazow em  przygo to­

wywaniu.

Fabryka kafl 1 majoliki

J. Andrzejewskiego
i i

3 - 1 1 3 9 8 - 1  '

udziela  lekcyi prakt. w edług  syst .  przedmiot, 
teoret. zaś  według najnow. syst. oryginaln. 
dotąd niezn. w Rosyi. P rzy jm . tłomacz. z 

francuz, i rosyjs. P ankow ska  10.

P n ł r 7 A h n a  na wyjaz(̂  osoba p o s ia d a - ’ 
G il  fcOKJIId ją cn  teoret i prakt.  m uzykę 

oraz |ę.zvk francuski.  Wiad. P ro rez n a  Nr 28 
m. 5, od 1—3. 1°-11393 — 1

Poleca udoskonalone ogrzewacze

, / W U L K A  X
oszczędność w opale, osuszanie wilgoci, rów­

nomierne nagrzew anie  mieszkania.

Biuro fabryki: Kijów, Kreszczatik Nr. 16,
Telefon A° 810. 5—I128fa—5

P a n i l f K  l-hhł?1 z k la tką  tanio do sprze- 
r d p u y d  dania; ulica Gogolewska Nr 15
m. 5. 3 - 1 1 3 8 6 - 2

Ł M I E
4-11381-2

1 0  ioiogr.

Fotografia  „NIKE“ Kreszczatik  39, wprost 
Funduklejowskiej, bel-ótage. „-1666-48

l-sza Le czn ica  dentystyczna.
Kreszczatik 35. Przyjm. le k a r z e  s p e c y a -  
l i ś c i  od godz, 9 rano do 9 wieczorem. Ku- 
racya, plomb, wyryw. b e z  b ó lu . P o r a d a  

2 0  K r e s z c z a t ik . i k u r a c y a  3 0  k op . Zęby sztuczne od 1 rb.
„ - 1 0 1 8 - 2 1

Przechowanie
futer, dywanów i t. p.

o b u w ia  S. Głowackiego
111*7 * o s *a * p r z e n ie s io n y  na ulicę W- 
111/ l*0 |lw a l,*A Nr 2, przy Złotej Bramie- 

J U * .  Tow ar  świeży, fasony modne, w ykoń­
czenie eleganc., wykonanie punkt., ceny  przy- 
stępne, gw araneya.  20-10507-17

POWOZY
g o to w e , na o b sta lu -

n ek  oraz wszelkie reperacye po c e n a c h

"wanychi 3 Czabanienko
Aleksandrowska Nr 33, obok Muzeum m ie j­

skiego. „-10736-28

JA R O SŁA W SK IE  i K 0 ST 3 0 M SK IE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
KRESZCZATIK Nr. 5 4 .

Otrzymano w  wielkim wyborze roz­
maite  płótna, bieliznę stołową, poń­
czochy, skarpetki,  prześcieradła , goto­
wą bieliznę nęsk<v, tow ary  baw ełniane 

i wiele innych  przedmiotów.
Ceny zawsze s ta łe  i niższe od w szyst­
kich w  Kijowie, o czem proszę się oso­

biście przekonać. 10264-34

|Do sprzedania
i z niewielkim dem em  pańskim osob., róg ul 
i Pankowskiej ; Maryn.-Błagowieszcz. 21/68. 
j Wiad. P ankow ska  14 m. wlaśc. domu, od g. 
i 1-ej pp. 5—11311—4

Worobijowiecka
Chlevunii zarodowa

Wielkiei białej rasy angielskiej.
Sprzedaż knurków i loszek 2 mies. i s ta r ­
szych; p. Ostropol wołyń. gub. w. Worobi- 

jówka. Zarząd majątku. 11320-4

s tracya

nauczycielką, poszukuje 
lekcyi n u z y i ' 

zien. Kijów, dla M. A.
C i Z n ć l  lekcyi muzyki. Admińi-

11329-5

n n r «pfw M-me Dina, ul. P rorezna 2 m. 80. 
UU Ouljf Gotowe i na  obsta lunek  reperacye 
oraz pranie. Zamiejscowym wysył.  za za­
liczką. 10-11391-6

n ;  ó r . v ł  : : ł o t . m e d a l e m  m  p r b y i u .

h  I f P n t n r  w jn a ję c ia  w każdym 
u  1 n d l l l l l l  czasie 1 pokój na  1-em pię­
trze z oś itl. elekir. i opałem. Wejście od­
dzielne. Wiadomość Kreszczatik  41 m. 55.

3 — 1 1 3 2 3 — 3

s k l I p  OBUWl \

A. ALEKSIEJEWA
pod za rządem  J. Gogulińskiego, m ieścił się 

przed tern przy  ul. Proreanej. obecnie
Dumski (Kreszozaticki) Plac dom N° 3,

t a m  ,<dzie  s k l e p  T o r l i n a  i h o te f . . , ‘R o ­
s y a " ,  w  p o d w ó r z u  w p r o s t  p o c z t y .

Obuwie gotowe i na  obstalunek. 3-11335-2

nnrnrinilf liawMer poszukuje posadyU t j l  U U IIIIl może być jako  koicsp. p isa rz  
lub pełń. inne zajęcie pos chlub, ś w ia d , Ki­
jów, poczta okaz. kwit. K. M. Nr 951 9. 
_______  2—11384—2

Wykwalifikowany
mi oraz g a lan te ryą ,  człowiek średnich  lat, 
familijny, p rak tykow ał la t  15 w h and lac t  
różnych s towarzyszeń, o czem świadczą chlu­
bne św iadectwa poszukuje odpowiedniej po­
sady  zarządzającego lub subjek ta  w  w ię­
kszym handlu. Bliższe szczegóły u Zygm un­
ta  i lęcińskiego w Płoskirowie gub. podol­
skiej ul. A leksandrow ska Jnś 23. 6-11331-5

Wydzierżawiam sadybę
antreprenerom , d ia szkół, zakładów p rz e m y ­
słowych, te a tru  i t. d. B u lw ar  56 od 10 do 
12. Sprzedam  po 100 rb. sążeń. 3—11309-3

R OZK ŁAD J A Z D Y  POCIĄGÓW.
( Z i m o w y ) .

Na k o l. P o lu d n .-Z a c h o d n ic h i
K urycr  I i II kl. Odesa, ^iszyniów, Eli- 

zaw etg rad  — odchodzi o godz. 9 w , przych 
o godz. 9 m. 45 zrana.

Pocztowy  1, II i III kl. Ode*a, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosielice — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana  przychodzi 
o godz. 9 w.

Osobowy I, II i IU kl. Odesa, Humań, 
Nowosielice — odchodzi o godz. 12 m, 30 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 zrana.

Osoboioy I, II i 1P kl. Odesa, Wołoczyska, 
Wiedeń — odchodzi o godz. 9 m 35 w., 
przych. o godz. 8 m  15 zrana.

M ieszany  ii i III kl. O desa ,  Brześć — od 
chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g 
7 m. 35 w.

low arow y pusp. IV kl. Odesa, Brześć 
Znam ienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 12 m. 53 po poł.

n.uryer l i  I' kl. — W arszawa, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 
11 m. 03 zrar,;

Pocztowy I, 11 i 111 kl. Mikołajów, E l iza - 
w etgrad,  Znamienka, F as tów  — odchodzi o 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m 
15 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad,  Zii^mienka, F as tów  — odchodzi o 
godz. 10 m. 5o zrana, przychodzi o dodz. 5 
m- 50 po p o .

Osobowy 1 II III kl.Berdyćzow, Radzi- 
wiłów, W iedeń—odch. o godz' 8 wieczorem 
przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana.

M ieszany  I 11 i 111 kl. O lsz an ic a ,  Biała 
Cerkiew, Fastów  — odch. o godzinie 4 m. łO 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana  

Tutcarowy pośp. IV kl Sarny, Kowel — 
odchodzi o godz 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 40 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Malin — odchodzi 
o godz. 4 ni. 20 po poł., przych. i o Iz. 9 
m. 15 zrana. L czniowski F astów  111 klasa- 
odchodzi o godzinie 3 m inu t 29 po południu 
oprócz dni ś ią tecznych.

Drukarnia PoJska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna) 9, róg Puszkińskiejf


